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Dnia 12 lutego 1945 podarta zostatla ostatecznie
w strzgpy, Karta Atlantycka. Zostata podarta w strzg-
py przez jej tworcow. Zostata zastagpiona przez Czar-
na Karte Sowiecka. Karte Sowiecka, ktora nie tylko
naigrawa si¢ jawnie z Demokracji, ale ktora naigrawa
si¢ takze z praw boskich i ludzkich. Sila zostata po-
stawiona przed prawem w Czarnej Karcie Sowieckiej.
Poswigcenie i bohaterstwo zostaly zlekcewazone i poni-
zone. Slowo 1 uroczyste przysiggi zostaty zlamane. Ele-
mentarne prawa narodéw zostaly pogwalcone.

Przez podpisanie w Jalcie Czarnej Karty Sowieckiej
Ameryka nie tylko narazitla na szwank swoj autorytet.
Podwazyta takze w sposéb grozny wtasne swoje bez-
pieczenstwo i wyrzekta si¢ swej wolnosci w stosunkach
migdzynarodowych.

I. Rozbiér Polski

Najbardziej tragicznym aktem, popeilnionym podczas
obrad na Krymie, byta decyzja rozbioru Polski.

Przedstawiciele Rosji Sowieckiej, St. Zjednoczonych
i W. Brytanji podpisali wspdlnie postanowienie, moca
ktorego zobowigzali si¢ odebraé¢ gwaltem panstwu pol-
skiemu polowe¢ ziem — z odiwiecznemi straznicami pol-
skos$ci 1 cywilizacji zachodniej, Wilnem i Lwowem — i
odda¢ bezprawnie te ziemie i te miasta sowieckiemu
dyktatorowi.

“The Soviet Union, as a matter of practical fact, as
everybody knows who has got the courage to face the

fact, the practical fact known to you and to all the

world, is nm by a dictatorship, a dictatorship as abso-
lute as any other dictatorship in the world”.

F. D. Roosevelt, 11 lutego 1940.

KARTA

Podpisujac to postanowienie przedstawiciele Anglji
i Stanéw Zjednoczonych potozyli wlasciwie swoj podpis
pod aktem czwartego rozbioru Polski, dokonanego
przez Ribbentropa i Molotowa w dniu 28 wrzesnia
1939 r.

W swoim czasie, kiedy Ribbentrop i Mototow dzielili
Polske wedle tej samej linji, pod ktora dzisiaj potozyli
swoje podpisy najwyzsi przedstawiciele Anglji i Ame-
ryki, opinja anglosaska wypowiedziata jasno swdj sto-
sunek do tej zbrodni. Times londynski dnia 30 wrzes-
nia 1939 r. pisat co nastepuje:

“Nocne targi i biesiady, mktéremi byl zajegty przez
trzy ostatnie doby w Mosiowie Ribbentrop z jednej,
'Stalin za$ i jego pomocnicy z drugiej stromy — osiag-
nety swoj zenit w ogloszeniu nowej umowy (o roz-
biorze Polski)...

Slubowanie sojusznikéw dane Polsce trwa nieztom-
nie, wzmocnione, — jesli jest to jeszcze mozliwe —
przez walecznos¢ i po§wigcenie samych Polakow... Wol-
nos$¢ i niepodleglo$¢ narodu polskiego w granicach tak
nienaruszalnych, jak te wlasnie, ktére Niemcy zgwalcili
1 wrze$nia, wraz z pelnem i zabeapieczomem dojsciem
do morza — stanowig z mocy wlasnej stusznos$ci arty-
kut kazdego dopuszczalnego' pokoju”.

Nie wiemy, czy w Jalcie byly takze nocne targi 3 bie-
siady. Wiemy przeciez, ze rozbioér Polski jest pierw-



szem postanowieniem nowego pokoju, pod ktorem wid-
niejg podpisy prezydenta Roosevelta i premjera Chur-
chilla.

Czy pokoj taki jest “dopuszczalny”, czy tez zaiste jest
to niedopuszczalny pokdj — niedtuga przysztosé poka-
ze. Kazdy kto zna historj¢ narodu polskiego wie, ze na
mogile tego narodu nie da si¢ dzwigna¢ gmachu trwal-
szego pokoju.

Rozbiér Polski podpisany w Jalcie przez przedstawi-
cieli Rosji, Anglji i Ameryki — jest rozbiorem dokona-
nym tak. samo wladnie, jak dokonany zostal czwarty
rozbiér Polski przez Stalina i Hitlera. Pominig¢te zosta-
ty w Jalcie w 1945 r., tak samo wlasnie jak pominigte
byly w Moskwie w 1939 r.,wszystkie zasady i obyczaje
prawa, ktéorym ludzko$¢ byla wierna od czaséw bar-
barzynskich. Oto krajano cialo zywego narodu nie tyl-
ko bez wystuchania jego woli, nie tylko bez uszanowa-
nia jego dobrych i zaprzysi¢zonych mu przez Rosje i
Anglje praw — ale nawet bez wiedzy reprezentantow
tego narodu.

Polska jest sojusznikiem. Sojusznika tego potrakto-
wano z lekcewazeniem, z jakiem ci sami dostojnicy nie
traktuja najgorszego wroga. W tym samym dokumen-
cie, w ktorym narzucono Polsce granice, odbierajaca
jej moznos¢ bytu — w tym samym dokumencie usza-
nowano narod niemiecki o tyle, ze odlozono wykre$le-
nie jego granic, az do konferencji pokojowej, az do
momentu, kiedy poddanie Niemiec zlozy prawnie w
rece zjednoczonych narodéw legalng mozno$¢ decydo-
wania o jego losach. Sojusznik polski zostal uznany za
kontrahenta, ktérego nawet pyta¢ nie trzeba, czy si¢
poddaje, aby narzuca¢ mu przemoca obca wolg.

Jesli jest jaki$ akt miedzynarodowy, obrazajacy samo
poczucie prawa — to Czarna Karta Sowiecka, spisana
i podpisana na Krymie, jest takim aktem wtlasnie. Ja-
kiez bowiem tytutly prawne posiadali reprezentanci An-
Iji i Ameryki, aby stanowi¢ o losie miljonéw polskich o-
bywateli, o przysztosci narodu, o bycie Panstwa Polskie-
go? Nie mieli nawet najbardziej barbarzynskiego pra-
wa: prawa podboju. Nie pokonali tej Polski, ktoéra chca
kraja¢ swoim autorytetem. Nie walczyli z nig wecale.
Przeciwnie — korzystali z jej ustug, z jej poswiecen,
z jej bohaterstwa, z jej wierno$ci. Ale, jak ludzkos$¢
ludzkoscia, nigdy czyja§ wierno$¢, poswiecenie, boha-
terstwo, ofiara, pomoc — nie dawaly tytutu, by tego
kto razem walczyl, kto dochowat stowa wolno bylo
mordowaé. Niema w konstytucji Stané6w Zjednoczonych
ani Anglji, niema nigdzie na $wiecie ani prawa, ani
zwyczaju, ani precedensu, ani przykladu upowaznia-
jacego dostojnikow Anglji i Stanéw Zjednoczonych do
uzurpowania sobie praw wyzszych, niz Bog na niebie
posiada. Totez Nardéd Polski odmawia Prezydentowi
Rooseveltowi i Premjerowi Churchillowi prawa zada-
nia mu $mierci.

Jesli byt w historji ludzkos$ci jaki$§ akt, obrazajacy
zasady demokracji — to tym aktem jest Czarna Karta
Sowiecka, podpisana na Krymie. Zasada demokracji

jest rowno$¢ wobec prawa. Gdziez jest ta rownosc,
kiedy o losach polskiego sojusznika rozstrzygaja inni za
jego plecami, ku jego zgubie? Zasada demokracji jest
uszanowanie praw jednostki, tem wigcej za$ uszano-
wanie praw miljondw jednostek. Decyzja krymska od-
daje w niewole sowiecka 13 miljonéw obywateli pol-
skich. Oddaje ich w niewole sowiecka na zawsze, za-
mienia w niewolnikow rosyjskich dzieci i wnukéw tych
wohrych ludzi, ktérzy na wolnej, polskiej ziemi zyli.
Czy uszanowano ich wole? Czy zapytano ich o zdanie?
Czy uszanowano ich prawa? Kiedys, za Lincolna, Ame-
ryka sptyneta krwia poto, aby wyprowadzi¢ z domu
niewoli kilka miljonéw czarnych niewolnikéw, ktoérych
los byl rajem — w pordwnaniu z losem oddawanych
w niewole sowiecka Polakéw. Czy dzi§ synowie i bra-
cia .nasi majg poto ginaé, aby odda¢ w niewole sowie-
cka dziesiagtki i setki miljonow wolnych ludzi? Czy to
jest walka o demokracje, czy walka przeciw demokra-
cji? Czy to jest dochowanie demokratycznych zasad,
czy cyniczne zlekcewazenie?

II. Zlamane traktaty i §lubowania

Zobowiazania St. Zjednoczonych wobec Polski wyni-
kaja ze wspdlnego podpisania przez oba te panstwa w
dniu 1 stycznia 1942 r. Aktu Zjednoczonych Narodow,
ktory to akt przewidywal, ze podpisujace go panstwa
stosowaé si¢ beda do zasad Karty Atlantyckiej i nie
zawra odrgbnego zawieszenia broni, ani odrgbnego
traktatu pokojowego. Do czego zobowiazywaly podpi-
sanych zasady Karty Atlantyckiej?

Prezydent St. Zjednoczonych i premjer Zjednoczo-
nego Kroélestwa oswiadczyli wspdlnie dnia 14 sierpnia
1941 r., ze:

“Pierwsze: ich kraje nie zmierzaja do powigkszen
teryrtorjalnych, lub innych;

Drugie: nie zgodza si¢ na teryitorjalne zmiany, na kto-
re niema swobodnie wyrazonej zgody =zain.tei’esowa-
ny¢h narodow;

Trzecie: szanuja prawo kazdego inarodu do wyboru
takiej formy rzadow, w jakiej zy¢é one pragna oraz
zyczg sobie przywrocenia praw suwerennych i wlasne-
go rzadu tym, ktérych tego pozbawiono przemoca”.

Pod terni zasadami, zwanemi Karta Atlantycka w dn.
1 stycznia 1942 r. potozyta swoj podpis takze Rosja so-
wiecka. Dopiero z chwilg potozenia tego podpisu i dla-
tego, ze go potozyla, Rosja sowiecka stal si¢ sprzymie-
rzencem Anglji i Ameryki.

Rosja zagarng¢la potowe ziem polskich z Wilnem i
Lwowem. W Jalcie uznano t¢ aneksje. W ten sposob
autorowie Karty Atlantyckiej “dotrzymali” pierwszego
zapewnienia: o potepieniu “powigkszen terytorjal-
nych”.

Rosja sowiecka zagarng¢la potowe ziem polskich w
zmowie z Hitlerem. Po zagarnigciu tych ziem Rosja
przeprowadzita na nich, w listopadzie r. 1939, komedje
“wyboréw”. Pod groza kar wszyscy obowigzani byli
gltosowaé. Glosowano na jedng tylko liste, komunistycz-



na, wyznaczong zgéry. Na liScie tej “postami” z ziem
wschodnich Polski, z Wilna i Lwowa, z Biategostoku i
Grodna byli tacy “rdzenni” ich mieszkancy, jak np.
marszatek Woroszytow, marszatek Timoszenko i sam p.
Mototow.

Jesli te wybory autorowie Karty Atlantyckiej uznali
“za swobodnie wyrazong zgode zainteresowanego naro-
du” — to w takim razie nie zostali oktamani, tylko
oktamujg §wiat, ze zostali oktamani.

Rosja sowiecka postepuje na zagarnigtych ziemiach
polskich tak, jakby byty jej wlasnoscig. Rosja sowiecka
domaga si¢ prawa nominowania “rzgdu” polskiego. W
ten sposdb Rosja odbiera przemoca Polsce jej prawa
suwerenne.

Autorowie Karty Atlantyckiej stwierdzili wobec $wia-
ta, ze “szanuja prawo kazdego narodu” oraz “zycza so-
bie przywrdcenia praw suwerennych i wlasnego rzadu
tym, ktorych tego pozbawiono przemoca”.

W Jalcie autorowie Karty Atlantyckiej potozyli swdj
podpis pod aktem, pozbawiajacym Polske jej praw su-
werennych i pozbawiajacym ja wtasnego rzadu.

Przyrzeczenie wznio§le zlozone §wiatu przez prezy-
denta St. Zjednoczonych w Karcie Atlantyckiej — zo-
stato zlamane.

Tej oczywistej prawdy nie da si¢ wykre$li¢ z naszych
dziejow.

Zobowiazania Anglji w
jeszcze doktadniej sprecyzowane,
Ameryki.

W traktacie z Polska, zawartym w dniu 25 sierpnia
1939 r. i waznym po dzien dzisiejszy, rzad Jego Kro-
lewskiej Mosci zobowigzywat sie:

stosunku do Polski byly
niz zobowiazania

w artykule l-ezyan — je$li Polska zostataby na-
padnigta przez jakieikioOwieik mocarstwo europejskie,
udzieli¢ Polsce calego wsparcia i pomocy, jakie sa w
sitach Anglji;

w artykule 2-gim — uczyni¢ to samo w wypadku
jakiejkolwiek akcji europejskiego mocarstwa, ktora
(zagrazataby wyraznie, posrednio lulb bezpo$rednio nie-
podlegtosci Polski i ktorej Polska uwazalaby za po-
trzebne oprzeé si¢ zbrojnie;

w artykule 3-cim—gdyby jakiekolwiek mocarstwo
europejskie usitowato w jakikolwiek sposob podkopaé
niepodlegtos¢ Polski — wspiera¢ Polsk¢ w oporze prze-
ciw takim usitowaniom;

w artykule 6-tym — do mieizawierania z zadnem
innem panstwem umoéw, ktore moglyby sta¢ w sprzecz-
no$ci z traktatem polsko-angielskim; wreszcie

w art. 7-mym Anglja zobowiazala si¢ do niezawie-
rania pokoju, ani zawieszenia broni inaczej jak za zgo-
da i w porozumieniu z Polska.

Premjer Churchill podpisujac w Jatcie piagty rozbidr
Polski ztamat kazde z powyzszych uroczystych zobo-
wigzan W. Brytanji.

Premjer Churchill, ku hanbie Anglji — ZLAMAL
BRYTYJSKIE SLOWO.

III. Niegodne wybiegi.

Przedstawiciele Anglji i Ameryki, tamigc w Jalcie
stowo dane imieniem tych krajow — uciekli si¢ do nie-
godnego wybiegu, majacego przekonaé $wiat, ze ci co
lamia glowo— wecale go nie tamia.

Wybiegiem tym jest zobowigzanie si¢ rzadéow angiel-
skiego 1 amerykanskiego do “uznania” za rzad polski
takiego ciata, jakie stworzone zostanie przez p. Moto-
towa przy asyscie ambasadorow W. Brytanji i Stanow
Zjednoczonych.

P. Molotow ma powota¢ “rzad”, ktéry zgodzi si¢ na
odebranie Polsce jej dobrych praw, oraz przeprowadzi
“wybory”, ktoreby réwniez wyrazaly zgode na odebra-
nie Polsce jej ziem i jej praw.

Obywatele Ameryki, ktérzyby wyrazali zgode na spo-
niewieranie praw Ameryki — byliby zdrajcami. Tak sa-
mo Polacy, ktérzy wyraziliby zgode na rozbiér Polski i
odebranie jej prawa do niepodlegtosci — byliby zdraj-
cami.

Anglja i Ameryka wyrazily zgéry swoja zgode na
uznanie takiego “rzadu” polskiego, ktory wyrzeknie si¢
praw i ziem panstwa polskiego.

A zatem Anglja i Ameryka zgodzily si¢ na uznanie
zdrajcdéw za rzad polski

Co wigcej — rzady W. Brytanji i St. Zjednoczonych
wyznaczyly swoich ambasadoréw, aby ci pomogli So-
wietom w odnalezieniu polskich Hachow.

Jest to wybieg zaiste niegodny wielkich ludzi, repre-
zentujacych wielkie narody. Po stokro¢ uczciwiej byto-
by o$wiadczy¢ $wiatu, ze si¢ tamie dane stowo.

IV. Gwarancje i rekompensaty

Naréd polski usitowano w Jatcie oktamaé¢ mirazem
“rekompensat” na Zachodzie, oraz mirazem “gwaran-
cji”.

Co do rekompensat stwierdzmy kroétko: Polsce na-
leza si¢ zmiany w granicy polsko-niemieckiej, a w
szczegbdlnosci zlikwidowanie fortecy Prus Wschodnich,
wsuniete] w sam $rodek ziem polskich i litewskich. Te
zmiany s3 konieczne po to, aby zapewni¢ Polsce i §wia-
tu bezpieczenstwo przed ponowieniem agresji niemie-
ckiej. Zmiany te sg sprawiedliwe, zwazywszy Polski o-
fiary i zastugi. Natomiast niema zadnego powodu, aby
to Polska rekompensowala Rosj¢ swojemi ziemiami za
zmiang¢ granicy polsko-niemieckiej na korzys$¢ Polski.
Tymczasem do tego rzecz si¢ cala sprowadza — to
Polska ma juz dawac¢ rekompensat¢ Rosji za “granice
na “Odrze”, o ktorej jeszcze nie wiadomo czy zostanie
Polsce przyznana.

Jest bowiem rzecza nad wyraz charakterystyczna, ze
w Jatcie Niemcy potraktowano lepiej, niz Polske. Zmia-
n¢ granic niemieckich odlozono do konferencji poko-
jowej — zmiang granicy polskiej na korzy$¢ Rosji pod-
pisano natychmiast. Zmiana granicy niemieckiej ma
nastgpowaé w trybie prawem mig¢dzynarodowem prze-



widzianym — zmiana granicy polskiej powzigta zostata
W sposob obrazajacy wszystkie zasady prawa.

Ponadto wogoéle “kompensaty” dla Polski sa fikcja—
bowiem fikcja po uchwatach w Jalcie stata si¢ wogdle
niepodlegtos¢ Polski. Cata Polska ma by¢ — wedlug
decyzji trzech panéw z Jalty — protektoratem rosyj-
skim. Zatem naprawde¢ tereny niemieckie zostang przy-
taczone do wladan Rosji Sowieckiej — nie do Polski.

Ludzie, ktérzy w warunkach rozbioru Polski i odda-
nia prawa mianowania “rzadow” dla Polski przez Ro-
sje daja si¢ o$lepi¢ mirazem “rekompensat” — sg to po~
prostu bardzo gtupi ludzie.

Tak samo, jak niczem s3 “rekompensaty”, podaro-
wane rzekomo Polsce w protokule krymskim — tak sa-
mo zerem sa przewidziane tam gwarancje Anglji i St.
Zjednoczonych.

Aby wyjasni¢ dokltadnie sprawe gwarancji cytujemy
artykut Ignacego Matuszewskiego na temat gwarancji,
drukowany w Ncwym S$wiecie w New Yorku i w
Dzienniku Polskim w Detroit:

Protokotly krymskie, podpisane w Jatcie dnia 12 lu-
tego rb. miaty “ostodzi¢” Polakom piaty rozbidr ich
Ojczyzny, dokonamy przez Aljamitow — przez obietni-
ce “giwaramcyj” angielskiej i amerykanskiej dla Polski,
w przysztych jej granicach.

Przez dlugie dziesigciolecia jed-nem z najbardziej
niedoscigtych zdatoby si¢ marzen wielu Polakow —
bylo marzenie o zwigzamiu narodu polskiego umowami
z dalekiemi mocarstwami Zachodu. Gwarancja. W. Bry-
tamji! Gwarancja Stanéw Zjednoczonych... Ach —
jeszcze przed wojna, jeszcze podczas wojny, jeszcze
przed konferencja teheraniska —mmoze nawet jeszcze
przed konferencja krymska — zdawatoby s¢ wielu
Polakom, ze gwarancja taka rownoznaczna jest z gwa-
rancja Opatrzno$ci samej!

Stwierdzmy: po konferencji krymskiej gwarancja
Anglji nie jest warta zlamanego szelaga. Stwierdzmy
— po konferencji krymskiej gwarancja Stanow Zjed-
.noczomych jest fikcja.

W Jatcie zaréwno, imperjum Brytyjskie, jak potgezne
Stany Zjednoczone Ameryki Poinocnej zrzekly sig
prawa prowadzenia samodzielnej polityki. Gwarancje
ich sg wobec tego bez znaczenia.

Cézma by¢ warta “gwarancja” W. Brytanji dla “no-
wych” granic Polski? Nie wigcej oczywiScie, niz istnie-
jaca gwarancja W. Brytanji dla istniejacych granic
Pansitwa Polskiego.

Polska posiada gwarancj¢ rzadu Jego Kroélewskiej
Moséci. Gwarancja ta wylozona jest czarno na bialem
w traktacie polsko-angielskim z dnia 25 sierpnia 1939
r. Gwarancja ta podpisana zostala przeE Polakéw nie
tylko inkaustem, ale takze czerwona krwig. Wedle tej
gwarancji Anglja .zobowigzywata si¢ wszystkiemu swo-
jemi sitami broni¢ niepodlegtosci i catoéci Panstwa Pol-
skiego.

Coz stalo si¢ z ta gwarancja?

Rzad Jego Krélewskiej Mosci, ktoremu przewodni-
czy tak wielki maz stanu Anglji, jak Winston Chur-

chill — postanowit jednostronnie zwolni¢ si¢ z tej
gwarancji. Lamiagc dane stowo, rezygnujac z obrony
niepodlegtosci Polski przed dominacjg rosyjska, godzac
si¢ i wspotuczestniczac w rozbiorze Panstwa Polskiego
— Rzad Jego Kroé.lewtskiej Mosci postanowit uznaé za
reprezentantdow Rzeczypospolitej Polskiej tych zdraj-
cow narodu .polskiego, ktorzy zgodza si¢ Anglje zwol-
ni¢ z jej .zobowiazan.

Tyle jest warta .gwarancja Anglji.

ze tyle tylko jest warta gjwarancja Anglji — za to
.wina nie spada na Polakow, ale na Rzad prenijera
Churchilla.

Wszakze jest rzecza jasna, ze jesli parlament i na-
rod angielski zatwierdzi stanowisko' swego Rzadu —
wowczas stowo angielskie w .calym $wiecie ritraci war-
tos¢, ja.ka posiadato przez dlugie wieki.

Bedzie to jedna z najwigkszych strat, jakie poniesie
cata kultura zachodnia, albowiem wsze¢dzie na ziemi
stowo- Anglika bylo synonimem wiernosci i prawdy.

Jesli przeciez to. wlasnie .stowo zastanie zlamane w
stosunku do- narodiu, ktoéry wszystko poswigcil, aby
swego stowa dotrzymaé — wowczas stanie si¢ rzecza
trudng, a nawet niemozliwa, aby ten oszukamy naréd,
nar6d polski, jakakolwiek warto§¢ jeszcze do gwaran-
cji angielskiej przyktadal.

Inaczej sprawa si¢ ma z gwarancja St. Zjednoczo-
nych. Ameryka nie .dawata dotychczas nikomu specy-
ficznych, okreslonych gwarancji. Dala — i to w for-
mie bardzo uroczystej — ogolne Slubowanie catemu
swiatu w Karcie Atlantyckiej, $lubowanie to nie zo-
stalo dochowane — to prawda. Mimo wszystko- jednak
jest istotna i glgboka roéznica migdzy ztamaniem trak-
tatu sojuszniczego, co uczynit Rzad Brytyjski, i wy-
cofaniem si¢ z zaisad ogdlnych, <o uczynil Rzad ame-
rykanski.

Jednak stwierdzi¢ trzeba z naciskiem, ze wtlasnie
podczas konferencji krymskiej przedstawiciele Stanow
Zjednoczonych zaciagneli tego rodzaju zobowigzania
wobec Rosji sowpekiej i W. Brytanji, ze utracily
wogodle mozno$¢ prowadzenia samodzielnej polityki w
Europie. Tern sam-em wszelkie przyszte gwarancje St.
Zjednoczonych nosi¢ beda charakter platomiezmy i fik-
cyjny.

Jak wiadomo podczas. dyskusji, prowadzonych w
Dumbarton Oaks Rosja sowiecka zazadata, aby trzy
wielkie mocarstwa: Rosja, St. Zjednoczone i W. Bry-
tanja mialy prawo .zawetowa¢ wlasnym, pojedynczym
gltosem, kazda ogdlng uchwalg. Ta reguta miala sig
stosowa¢ takze i w tym wypadku — a napewno byta
przez Rosje zaproponowama dla takiego przedewszy-
stkiem wypadku — kiedy wielkie mocarstwo stawato
si¢ winne agresji. Wedlug reguty zaproponowanej
.przez Rosj¢ — mogla ona glosem swoim powstrzymacé
legalnie wsizelkie kroki Zjednoczonych Narodow, gdy-
by na kogokolwick badz napadta, napadnigty za$§ od-
wotat si¢ do ich pomocy.

W Krymie nastapit “kompromis”. Rosja zrzekta sig¢
prawa veta we wszystkich sprawach. Procz tej jednej
wtlasnie — procz sprawy agresji. Tutaj St. Zjednoczone
Wyrazily swa zgodg, ze Ro.sji bedzie wolno- w przyszlej
organizacji Swiatowej powstrzymaé jednym, rosyjskim,
glosem wszelkie uchwaly, zmierzajace do przeciwsta-



wieaiia si¢ rosyjskiej agresji militarnie, a nawet gospo-
darczo.

Czeim jest gwarancja,? Gwarancja jest zobowigza-
niem tego panstwa, ktore ja daje, do- uzycia sity wobec
kazdego, kto ztamie otgjete gwarancjg granice.

W Jalcie St. Zjednoczone zapowiedzialy mozliwosé
udzieleaiia swojej gwarancji “przysztym’ granicom pol-
skim.

Ale jednocze$nie w Jalcie Stany Zjednoczone zrze-
kty si¢ prawa, gwarantowania czegokolwiek badz na
$wie-cie — przeciw agresji rosyjskiej.

Czemi jest gwarancja — ktorej zobowiazano si¢ nie
wykonywac?

Fikcja!

V. Stanowisko Polski

W tej tragicznej chwili jest przeciez co$, co serca
krzepi i otuchg naipawa. To- niezlomnie stanowisko na-
rodu polskiego.

-Wyrazone zostalo ono z moca i majestatem przez
Rzad ipremjera Arciszewskiego.

Rzad tem odrzucil postanowienia, dotyczace (przy-
szlosci Polski i1 skazujace ja na -zguibg, jako bez-
prawne, gdyz powzigte bez woli, wiedzy i zgody Pol-
ski. “Nic, o- nas bez nas.”

W decyzji tej Rzad premjara Arciszewskiego wspar-
ty jest jednozgodma a niedwuznaczna wiolg i decyzja
wojska polskiego- -oraz wolg watczacej Pol-sfci Podziem-
nej.

Przez swoje stanowisko- — przeciwstawiajace
stuszno$¢ przemocy, dostojnos¢ udanej mwielkosci,
prawo gwattowi, wierno$¢ zdradzie — Rzad Polski nie

tylko ocalil hon-or i przyszto$¢ Polski, ale oddatl nieza-
pomniang ustuge $wiatu calemu, albowiem przemowit
do sumienia ludizko$ci.

Bremjer Arciszewski w tych dniach proby odnalazt
w sobie takie rysy charakteru i taka godno$¢ w posta-
wie, ze wszedl juz w poczet wielkich m¢zow stanu na-
rodu polskiego. Po-raz pierwszy w tej wojnie w stowach
i z-achow-amiu legalnych przedstawicieli P-olski za-
brzmiaty, zda si¢, e-cha pot¢znego- gtosu Pitsudskiego.

Przy takiej postawie Rzadu i narodu — walka o
przyszto§¢ Polski nie jest skonczona.

Walka ta bedzie trwata — rok, czy dziesieciolecia —
tego nie wiemy.
Wierny przeciez, ze Polska si¢ nie p-od-da.

VI. Stanowisko Polonji Amerykanskiej.

W dziatach nast¢pnych czytelnicy odnajda wyczer-
pujace zestawienia faktow i gtéwnych dokumentow, do-
tyczacych zarowno dziatalno$ci Rzadu Polskiego w
Londynie,.jak i dziatailnoi$ci Polonji amerykanskie;j.

Na tern miejscu pragniemy wigc tylko krotko stwier-
dzi¢, ze -glownym obowiazkiem Polonji Amerykanskiej
wobec jej Ojczyzny — Standéw Zjednoczonych — jest
danie $§wiadectwa prawdzie. Ameryka rnu-si zrozumiec
jakie niebezpieczenstwa kryja si¢ w kompromisie krym
isikim, aby tych niebezpieczenstw, zaiste olbrzymich,
unikna¢, aby si¢ im wczas przeciwstawic.

Wystapienia Poio-nji Amerykanskiej—napawaja nafl
pewnoscia, ze -bedzie si¢ ona starata podola¢ zadaniu,
przed jakiem postawita ja historja.

Natychmiastowe reakcje Kongresu Polonji Amery-
kanskiej i Komitetu Narodowego Amerykanéw Pocho-
dzenia Polskiego daly dokladny i wlasciwy wyraz u-
czuciom i mys$lom calej Polonji Amerykanskie;j.

-Przeciwstawiajac si¢ cata sita decyzjom Prezydenta
Ro-osevelta, powzigtym w Jatcie — Polonja Amerykan-
ska dziala¢ bedzie nie tylko dla dobra Polski, lecz prze-
I{dewis—zysbkiem dla dobrze zrozumianego dobra Amery-

i.

Niech zyje Ameryka! Niech zyje Polska...

JUZ UKAZALA SIE ZAPOWIEDZIANA BROSZURA

IGNACEGO MATUSZEWSKIEGO
"PRAWDA O KONSTYTUCJI KWIETNIOWEJ"

Broszura Matuszewskiego powinna znales¢ si¢ w rekach tych wszystkich, ktorzy chea zapoznaé si¢
z Konstytucjg Polska, lub poglebi¢ swe o niej wiadomovci. Wszyscy, ktorzy chca wiedzieé, dla-
czego Konstytucja Kwietniowa jest przedmiotem atakow wrogdéw Polski i ich gry, zmierzajace;j
do zniszczenia prawnego bytu Panstwa Polskiego, powinni ja przeczytac.

Cena broszury w sprzedazy detalicznej........ccceceeneee. 25¢

Zamoéwienia nalezy kierowaé¢ do National Committee of Americans of Polish Descent, Inc.,

105 22nd Street, room 4X2, New York 10, N. Y.



KAZIMIERZ WIERZYNSKI

8 lutego, 1945

NA ROZWIAZANIE ARMII KRAJOWE]

Za dywizje¢ wolynska, nie kwiaty i wianki —
Szubienica w Lublinie. Ojczyste Majdanki.

Za sygnal na poéinocy, b6j pod Nowogrodkiem —
Dlugi urlop w wiezieniu. Dlugi i ze skutkiem.

Za boj o nasza Rosse¢, Ostra Brame, Wilno —

Sucha galaz lub zsylka na rozpacz bezsilng.

Za dnie i noce Smierci, za lata udreki —

Taniec w kolko: raz w oczy a drugi raz w szczeki.
Za wsie spalone, bitwy, gdzie chlopska szla czeladz —
List gonczy, tropicielski: dopas¢ i rozstrzelad.

Za mosty wysadzone z r¢ki robotniczej —

Weszyé, gdzie kto sie ukryl, psy spusci¢ ze smyczy.
Za wyroki na katow, za celny strzal Krysta —

Jeden wyrok: do tiurmy. Dla wszystkich. Do czysta.
Za Warszawe, Warszawe, powstancze zachcianki —
Specjalny oddzial Sledczy: “przylozy¢ do scianki”.
Zwina¢ choragiew z masztu. Krepa jest zasnuta

Za dywizje¢ Rataja, Okrzei, Traugutta.

Pocia¢ sztandar w kawalki. Rozda¢ srod zolierzy,

Na droge niech go wezma. Na sercu niech lezy.



FAKTY I DOKUMENTY

Bit)- Jae-

AKT PIATEGO ROZBIORU POLSKI

A new situation has been created in Poland as a re-
sult of her complete liberation by the Red Army. This
calls for the establishment of a Polish Provisional Gov-
ernment which can be more broadly based than was
possible before- the recent liberation of western Pol-
and. The Provisional Government which is now func-
tioning' in Poland should therefore be reorganized on
a broader democratic basis with the inclusion of dem-
ocratic leaders from- Poland itself and from Poles
abroad. This new government should then be called
the Polish Provisional Government of National Unity.

Mr. Molotow, Mr. Harriman and Sir A. Kerr are au-
thorized as a commission to consult in the first
instance hi Moscow with members of the present Pro-
visional Government and with other Polish democratic
leaders from within Poland and from abroad, with a
view to the reorganization of the present Government
along the abovellines. This Polish Provisional Govern-
anient of National Unity shall be pledged to the holding
of free and unfettered elections as soon as possible on
the basis of universal suffrage and secret ballot. In
these elections all democratic and anti-Nazi parties
shall have the right to take part and to put forward
candidates.

When a Polish Provisional Government of National
Unity has been properly formed in conformity with the
-above, the Government of the U.S.S.R., which now
maintains (diplomatic relations with the present Pro-
visional Government of Poland, and the Government
of -the United Kingdom andlthe Government of the
United States of America will establish diplomatic re-
lations with the new Polish Provisional Government of
National -Unity and will exchange Ambassadors, by
whose reports the respective Governments will be kept
informed about the situation in Poland.

The three heads of Government consider that the
-eastern frontier of Poland should follow the Curzon
Line, with digressions from it in some regions of five
to eight kilometers in favor of Poland. Urey recognize
that Poland m-ust receive substantial accessions of ter-
ritory in the north and west. They fee! that the opinion
of the new Polish Provisional Government of National
Unity should be sought in due course on the extent of
these accessions and that the final delimitation of the
western frontier of Poland should thereafter await the
peacelconference.

W Polsce zaistniala nowa sytuacja na skutek kom-
pletnego jej wyzwolenia przez czerwong armj¢. Pakt
sten wymaga powolania db zycia polskiego rzadu tym-
czasowego w szerszych ramach, niz bylo to mozliwe
przed ostatniem wyzwoleniem zachodniej czesci Polski.
Dlatego prowizoryczny rzad funkcjonujacy obecnie w
Polisce winien by¢ zreorganizowany na szerszych pod-
stawach demokratycznych, tacznie z przyjf;ciem do te-
goz demokratycznych przywddeow z samej Polski oraz
Polakow z zagramcy Ten nowy rzad winien wowczas
otrzymaé nazwe “polskiego tymczasowego rzadu jedno-
$ci narodowej”.

Panowie Molotow, Harriman i A. Clark Kerr zostaja
upowaznieni d6 dziatania w charakterze cztonkéw ko-
misji konsultacyjnej (doradtezej). Przeprowadza oni
najpierw konsultacje w Moskwie z cztonkami obecnego
prowizorycznego rzadu oraz z innymi polskimi przy-
wodcami demokratycznymi z Polski, celem zreorgani-
zowania obecnego rzadu prowizorycznego w mysl po-
wyzszych wskazan. Polski rzad prowizoryczny narodo-
wej jednosci winien zobowigzac¢ si¢ do przeprowadzenia
w mozliwie najblizszej przyszlosci wolnych, nieskrepo-
wanych, powszechnych i tajnych wyboréw. W toku
tych wyboréw wszystkie demokratyczne i1 onty-nazi-
stowsikie stronnictwa winny posiada¢ prawo udzialu o-
raz zgtaszania swoich 'kandydatow.

Gdy polski prowizoryczny rzad’ jedno$ci narodowej
zostanie wlasciwie stworzony po mysli powyzszych za-
lecen, to wowczas rzad Rosji Sowieckiej, utrzymuja-
cej teraiz stosunki -dyplomatyczne z obecnym prowizo-
rycznym rzadem Polski, a takze rzady Stanow Zjedno-
czonych i W. Brytanji, nawigzg z nim stosunki dyplo-
matyczne i wymienig ambasadorow. Na podstawie ra-
portow tych ambasadorow odnosne rzady informowa-
ne beda o sytuacji w Polsce.

Glowy trzech rzadow uwazaja, ze wschodnie granice
Polski pokrywa¢ si¢ winny z Linja Curzona, z popraw-
kami 5 do 8 kilometréw w pewnych okolicach na ko-
rzys$¢ Polski. Glowy' trzecia rzadow uznajag fakt, ze Pol-
ska mnisi otrzymaé powazne obszary na polnocy iza-
chodzie. Przywodcy 3 rzadéw wychodzg z zalozenia,, ze
winno si¢ zasiggng¢é w odpowiednim czasie opinji no-
wego prowizorycznego rzadu polsk1ego jednosci naro-
dowej w sprawie zasiggu tych terytorjOw i ze ostateczne
wytyczenie zachodniej granicy Polski winno nastgpié
podczas konferencji pokojowe;.

February 11, 1945.

WINSTON S. CHURCHILL

FRANKLIN D. ROOSEVELT

J. STALIN
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M inisterstwo Spraw Zagranicznych przekaza-

Dnia 12-go lutego godzinie 7.30 wieczorem

brytyjskie
to ambasadorowi Rzeczypospolitej Polskiej w Londynie
tekst rezolucji dotyczacych Polski, a przyjgtych przez Pre-
Roo-

sevelta, Premjera Wielkiej Brytanji Winstona Churchilla

zydenta Standéw Zjednoczonych, Franklina Delano

i Marszatka Zwiazku Sowieckiego Jozefa Stalina w Jat-

podczas Konferencji, jaka miata miejsce pomigdzy

11

cie,

4 a lutego r. b.

Przed rozpoczgciem Konferencji Rzad Polski przekazat

rzagdom W ielkiej Brytanji i Stanow Zjednoczonych me-

morandum, w ktéorem wyrazil nadziej¢, ze rzady te nie

powinny wzia¢ udziatu w zadnej decyzji, dotyczacej so-

juszniczego Panstwa Polskiego bez uprzedniego zasigg-

nigcia opinji i bez zgody rzadu polskiego.

W tymze samym czasie Rzad Polski o§wiadczyt sam cheg¢

rozwigzania sporu, zainicjowanego przez Rosj¢ Sowie-

cka, droga normalnej procedury migdzynarodowej i z
naleznym poszanowaniem |[praw obu zainteresowanych
stron.

Pomimo tego decyzje Konferencji Trzech Mocarstw

byly przgotowane i powzigte nie tylko bez udziatu i u-

powaznienia Rzadu Polskiego ale rowniez bez jego wie-

dzy.

Metoda zastosowana w wypadku Polski jest sprzecz-

na z podstawowemi zasadami obowigzujacemi Aljantow

i stanowi pogwatcenie litery i ducha Karty Atlantyckiej

oraz p.-aw kazdego narodu do obrony jego interesow.

Rzad Polski ze

Trzech Mocarstw dotyczace Polski nie moga by¢ uznane

oswiadcza, decyzje Konferencji
przez Rzad Rzeczypospolitej Polskiej i nie moga obowia-

zywa¢ narodu polskiego.

Rzad Polski begdzie
panstwa

uwazal oderwanie wschodniej po-

lowy terytorjum polskiego, przez narzucenie

granicy polsko-sowieckiej wedtug t. zw. Linji Curzona,

za piaty rozbidér Po'ski, tym razem dokonany przez Jej
Aljantow.
Zamiar Trzech Mocarstw stworzenia “Prowizoryczne-

go Rzadu Polskiego Jednos$ci Narodowej’ przez rozsze-

rzenie z zewnatrz mianowanego Komitetu Lubelskiego

osobami mglisto okreslonymi jako “demokratyczni przy-

wodcy z terenu Polski i z Polakow zagranicg’’, moze je-

dynie ulegalizowaé¢ mieszane si¢ Sowietow w wewngtrz-

ne sprawy Polski.

Tak dlugo jak diugo terytorjum Polski begdzie pozo-

stawa¢ pod wyltaczna okupacja oddziatlow sowieckich,

rzad tego rodzaju nie bedzie gwarantowal narodowi pol-

skiemu niezaprzeczonych praw do swobodnego wyraze-

nia swej woli nawet w obecno$ci brytyjskich i amery-

kanskich dyplomatow.

Rzad Polski, ktéry jest jedynym legalnym ipowszech-

nie uznanym rzadem Panstwa Polskiego i ktory przez
pig¢ i pot lat kierowal walka panstwa polskiego 1 narodu
przeciwko krajom Osi tak
ruchu W Kraju jak i
Polskich Sit Zbrojnych

wyrazil swag gotowosé

polskiego za posrednictwem

podziemnego za posrednictwem

na wszystkich teatrach wojny,

w memorandum przedstawio-

nem rzagdom Wielkiej Brytanji i Standéw Zjednoczo-
nych --—- do wspoétpracy w utworzeniu rzadu w Polsce,
wiernie reprezentujacego wole Polskiego Narodu.

Rzad Polski w dalszym ciagu podtrzymuje tg oferte.

APEL PREMJERA ARCISZEWSKIEGO DO
PREZYDENTA ROOSEVELTA I PREMJERA
CHURCHILLA PRZED ROZPOCZECIEM
KONFERENCJI KRYMSKIEJ

Pani© Prezydencie!

W chwili obecnej losy wielu narodow spoczywaja w
Pana rgkach oraz w rgkach Premjera Churchilla. Caty
$wiat oczekuje, ze rezultatem tych waznych diyskusyj,
w ktorych 'Ran i Premijer W. Brytanji maja bra¢ udzial,
bedzie stworzenie fundamentéw przysztego pokoju, kto-
ry przynies¢ winien narodéom wolnos$¢ od trwogi i nie-
dostatku. Wierzg, ze te zasadnicze wolnosci zostana
przyznane roéwniez naszemu narodowi, ktory walczyl
nieugigcie o ich 'zrealizowanie po stronie wielkich de-
mokracyj Ameryki i W. Brytanji.

Wierze specjalnie, ze nie dopusci Ran dlo powzigcia
jakichkolwiek deicyzyj, ktoreby mogly wystawi¢ na
szwank legalne praiwa Polski lub jej niepodleglos¢, a
takze, ze nie uzna Pan jakichkolwiek faktow dokona-
nych dotyczacych Polski. Jesli pokdj w Europie ma by¢
staty, to musi on by¢ oparty na zasadach sprawiedliwo-
$ci i poszanowania prawa, dobrych stosunkow sgsiedz-
kich, a takzeluczciwo$ci w zyciu migdzynarodtowem.

W chwili, gdy kreslg niniejsze stowa, zycie wielu ty-
siecy najlepszych synéw Polski jest zagrozone. Tak
zwany prowizoryczny rzad lubelski o$wiadczyt otwar-
cie, ze zamierza sadzi¢ jako zdrajcéw wszystkich zol-
nierzy Polskiej Armji Krajowej oraz cztonkow Polskiego
Ruchu Podziemnego. Miaty juz miejsce masowe are-
sztowania oraz dteportacje.

Wie Pan o tern, iz walczyli oni z Niemcami bohater-
sko, nie baczac na ofiary, przez przeszto 5 lat okupacji.
Udzielit Pan im swojej wlasnej pomocy, a podczas pa-
migtnych dni powstania w Warszawie, rzady Stanow
Zjednoczonych i W. Brytanji uznaty Armj¢ Krajowa
jako czgé¢ regularnych Polskich Sit Zbrojnych walcza-
cych po stronie Narodéw Zjednoczonych.

Dzisiaj zycie tych Zotnierzy grozi niebezpieczenstwo,
gdyz uznaja oni niepodlegly, legalny Rzad Polski, po-
niewaz zdecydowanie wystgpuja oni w obronie swoich



praw jako ludzie i obywatele. Dlatego prosze Pana.
by wezwat rzad! sowiecki, ktéorego armje okupuja obec-
nie terytorjlim Polski, by rzad ten udowodnil swoje
szczere pragnienie osiggnigcia porozumienia, z Polska
oraz nie dopuscit do realizowania zbrodtoiczych planow
tudzi z Lublina. Prosze¢ przyja¢ Panie Prezydencie, wy-
razy mojego najwyzszego szacunku.

Tomasz Arciszewski, Premjer rzadu R. P.

MEMORANDUM RZADU POLSKIEGO DO
RZADOW W. BRYTANJI I STANOW ZJEDN.

Polish Government assume that questions concern-
ing Poland will be discussed during pending meeting
of highest executives of great allied powers. With full
confidence in resolve of Prime Minister of Great Bri-
tain to assure to allied Polish Republic genuine inde-
pendence and to guarantee its rights Polish Govern-
ment desire to take advantage of this occasion in or-
der to state their views as follows.

1. Polish Government are of opinion that territorial
question should be settled after termination of hostili-
ties. In this matter opinion of Polish Government coin-
cides with general principles enunciated by Govern-
ments of Great Britain and United States. Polish Go-
vernment are prepared for friendly settlement of Po-
lish Soviet dispute arising from claims of USSR to
Eastern territories of Polish Republic and they will
agree to any method provided for by international law
for a just and equitable settlement of dispute with par-
ticipation of both sides. Furthermore Polish Govern-
ment are determined to conclude with USSR alliance
guaranteeing security of both states to collaborate
closely with government of USSR within framework of
a universal international security organization and
within that of an economic organization of States of
Central Ea-stem Europe. However that Poland as one
of the United Nations in common struggle for freedom
of the world made immense sacrifices in material and
spiritual values and lost nearly one fifth of her popu-
lation killed in battles, massacred in penal camps and
ghettos, perished in prisons, in banishment and in
forced labor camps — Polish Government cannot be
expected to recognize decisions unilaterally arrived at.
Polish Government are convinced that simultaneous
establishment and guarantee of entire territorial status
of Polish Republic settlement of dispute with USSR
allocation to Poland of territories situated north and
west of her genuine frontiers embracing lands to which
she is justly entitled, assurance of her genuine inde-
pendence and of full rights to organize her internal
life in conformity with will of the Polish Nation unitra-
melled by any foreign intervention are matters of vital
importance not only to Poland but also affecting whole
Europe.

2. In spite of constant endeavours of Polish Govern-
ment Soviet Government shouldnt agree to an under-

standing freely arrived at Polish Government desirous
of assuring to country internal peace and liberty, sug-
gest that a military interallied commission be set up
under control of which local Polish administration
(would discharge its functions until resumption of
.authority by ligitime government. Commission would
have at their disposal military contingents supplied by
powers represented in it. Status of Commission and
principles on which local administration would be based
should be elaborated in agreement with Polish Govern-
ment. Polish Government desire to state here that law-
ful Polish authorities which were abolished by German
occupying power in violation of stipulations of 4th
Hague Convention of 1907 continued to function un-
derground and should form basis of administration of
the country. After return to Poland of supreme State
authorities and those of her nationals who owing to
military events remain outside frontiers of country,
election will be held on basis of a universal, free, direct
secret and proportional ballot which offers to all politi-
cal parties full freedom of electoral activities and to
all citizens equal and free right to express their will.
Polish Government will retain their authority until
convocation of Sejm elected in accordance with afore-
said principles and formation in Poland of a new legi-
timate government.

3. Polish Government are confident that government

of Great Britain will not agree to be party to decisions
concerning allied Polish Republic arrived at without
participation and consent of Polish Government. Polish
Government confidently trust that at conference of
great allied powers British government will give ex-
pression to their resolve not to recognize accomplished
facts in Poland, in particular not to recognize puppet
government. Recognition of such “government” in Po-
land would be tantamount to recognition of abolition
of independence of Poland in defense of which present
war was begun.
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WYWIAD PRASOWY
PREMIERA ARCISZEWSKIEGO

Dnia 15 lutego premjer Arciszewski udzielit wywiadu
prasowego, w czasie ktorego podat powody odrzucenia
przez jego gabinet kompromisu krymskiego w sprawie
polskiej. Premjer Arciszewski podkreslit, ze rzad jego
nie uzna decyzji o nowym rozbiorze Polski, dokonanym
tym razem przez Aljantow. Arciszewski i cztonkowie je-
go gabinetu nie wierza, by przez dodanie kilku czton-
kow do “komitetu lubelskiego” grupa ta otrzymata
charakter bardziej niezaleznego rzadu. Grupa ta pozo-
statyby w orbicie wptywoéw sowieckich, podobnie jak
rzady Rumunji i Bulgarji.

Arciszewski stwierdzit dalej, ze watpi, by ktorykol-
wiek z Polakéw przebywajacych teraz w Londynie,
opuscit stolice Anglji celem wzigcia udziatu w prowi-
zorycznym rzadzie. Taki cztowiek bylby zdrajca: Prem-
jer uchylit si¢ od odpowiedzi na zapytanie, czy uwazal-
by za zdrajcow b. premjera Mikotajczyka i b. ministra
Stanczyka, gdyby wzieli udziat w formowaniu rzadu
przez Sowiety.

Na zapytanie jednego z korespondentéw, czy Rzad
Polski ma co$ wigcej do dyspozycji niz stowa, premjer
odpowiedzial: ‘“Pod rozkazami tego rzadu jest armja
ladowa, flota i lotnictwo. A to oznacza wigcej niz sto-
wa.” Poczem wzburzony opuscit salg konferencyjna,
moéwige po polsku. Posrod dziennikarzy zapanowala
konsternacja. Rzecznik rzadu R. P. przettumaczyt sto-
wa Premjera na jezyk angielski: “Premjer powiedzial,
ze pragniemy dobrych i przyjaznych stosunkéw z Ro-
sja, ale domagamy si¢ od Sowietow wolno$ci i niepod-
legtosci.”

BUY
WAR BONDS

LAKEWOOD
BAKERY

Stefan Lodzieski

CLEVELAND, OHIO
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APEL RZADU DO ZOLNIERZY POLSKICH

Londyn, 13 lutego (PAT) Rzgd Polski wydal
nastepujgcy apel do Polskich Sit Zbrojnych:

W obliczu cigzkich ciosow spadajacych ma Polske
Rzad Polaki zdajac sobie spraw z trosk i niepokojow,
przejmujacych obecnie cztonkéw Polskich Sit Zbro;j-
ntyich, apeluje db dbwddtedow i zotlierzy, by w dalszym
ciggu wykonywali swe obowiazki, zachowali spokoj,
godnos¢ 1 solidarnos$¢, oraz by dotrzymali braterstwa
broni zolierzom Sit Zbrojnych Wielkiej Brytanji, Ka-
nady, Standw Zjednoczonych i Francji, z ktérymi zwia-
zani sa krwia przelang na wspolnych polach bitew.

Szacunek 1 przyjazn dla Polski wzrosty w czasie
krwawej stuzby Polskich Sit Zbrojnych wséréd wolnych
narodow zachodu. Szacunek ten i przyjazn sa wlasno-
$cig Rzeczypospolitej Polskiej. Dobro to zotnierze pol-
scy muszg utrzymac i wzbogacic.

DEPESZA GEN. W. ANDERSA DO PREZYDENTA
Dnia 19 lutego r. b. Dowddca Drugiego Korpusu
Polskiego walczgcego obecnie we Wioszech Gen.
W. Anders wystal nastepujqcy telegram do Prezy-
denta Rzeczypospolitej Polskiej, Wiadystawa
Raczkiewicza, w ktorym m. in. oswiadczyt:
Wobec komunikatu o wyniku Konferencji Trzech tak
tragicznego dla nas, pragng¢ os$wiadczy¢, ze zgodnie
z zolnierska przysi¢ga jest Pan, Panie Prezydencie uwa-
zany w dalszym ciagu za jedynego reprezentanta su-
werennej Polski, a Rzad Polski w Londynie za jedyny
legalny Rzad. Zachowujemy catkowita dyscypling
i spokoj.
ROZKAZ DZIENNY GEN. W. ANDERSA
Z DNIA 19 LUTEGO
W tych tragicznych momentach dla Polski i dla na-
szego narodu, ktére przezywamy, wzywam Was do za-
chowania tej godnosci i dyscypliny, ktéra wyr6znia zot-
nierzy Drugiego Korpusu. Narod Polski podczas tej
wojny zdobyt si¢ na najwyzszy heroizml Pojecie wol-
nos$ci, honoru i sprawiedliwosci jest takie same wsrod'
wszystkich cywilizowanych narodéw. Dla tych $wig-
tych zasad przeszliémy przez oceany krwi. Nikt i nic
-nic zdota odwie$¢ narodu polskiego i nas Zzotnierzy
z drogi honoru, ktoérg wybralismy i nikt i nic me zdbta
przerwac naszej walki o prawdziwg niepodleglosé i de-
mokracj¢. Dotychczas szliSmy razem przez wszystkie
trudne momenty, zylem z Wami w czasach dbbrych
i ztych. Wierzg, ze Wszechmogacy pozwoli narodowi
polskiemu i zolnierzom przetrzymac obecnie najtrud-
niejszy okres i pozwoli im przezwyci¢zy¢ wszystkie prze-
szkody, wznoszace si¢ na drodze do wolnej i niepodle-
gtej Polski. Jako wasz dowodca zrobi¢ wszystko by za-
chowanie si¢ nasze bylo tak dobre jak zachowanie sig¢
Kraju ijak tego wymaga honor narodu. Nalezy zawsze
pamig¢ta¢, w im trudniejszych znajdbwac si¢ bedziemy
sytuacjach, tembardziej winni§my by¢ zjednoczeni, zdy-
scyplinowani i spokojni i tern wigksza winniSmy mie¢
wiar¢ w naszych sercach.



TESTAMENT

DEKLARACJA RADY JEDNOSCI NARODOWEJ
I KRAJOWEJ RADY MINISTROW
PO KAPITULACJI WARSZAWY

Do Narodu Polskiego! Idea wolnosci ksztaltowata w
ciggu wiekow dusz¢ Narodu Polskiego. Wolnosci tej
nie kupowalis$my za pieniadze. WalczyliSmy o nia, nie
ogladajac si¢ na sprzymierzencow, bezkompromisowo
i w kazdych warunkach. Bojownicy polscy rozsypali
swe kosci po calym $wiecie. Taka jest nasza histo-
ryczna tradycja.

Wierni tej tradycji podjeliSmy we wrzesniu 1939 sa-
motng walke z przeciwnikiem, ktory rozporzadzat ilo-
s'ciowq i techniczng przewaga. StaliSmy si¢ pierwszym
szaficem, przez ktory przewalila si¢ machina wojenna
Niemiec i rozpalifa druga wojng sw1atowq ZostaliSmy
pokonani, ale nie daliSmy si¢ ujarzmi¢. WalczyliSmy
dalej jawnie im Zachodzie, broniac wolnosci innych, i
tajnie w Kraju, budujg© przysz%os’é Nowej Polsce.

W dniu 1 sierpnia 1944 r. podjeliSmy w Warszawie
jawna walke z Niemcami. UczyniliSmy to w momencie,
gdy wojska rosyjskie znalazty si¢ na przedpolach War-
szawy, gdy nasi Aljanci Zachodni rozpoczynali zdecy-
dowany marsz na Berlin, gdy Armja Krajowa z powodu
zaangazowania w niej wielkich mas stawata si¢ niemo-
zliwa do ukrycia, gdy pragnienie wolno$ci, nagroma-
dzone w ciagu dtugich lat okupacji, stato si¢ nie do
powstrzymania, gdy wreszcie na tytach frontu niemie-
ckiego grozity nam masowe tapanki i wywozenie mlo-
Hziezy polskiej oraz zniszczenie miasta.

PodjeliSmy jawna walke w Warszawie nie w tej in-
tencji, abySmy sann mieli Niemcoéw pobi¢. ByliSmy na
to za stabi liczbg i1 uzbrojeniem. LiczyliSmy na pomoc
Rosji i naszych Aljantéw Zachodnich.

Mieli$my prawo na t¢ pomoc liczy¢ w czasie, gdy wal-
ki oddzialéw Airmiji Krajowej na Wolyniu, Wileszczyz-
nie, we Lwowie, Lublinie przyczynialy si¢ walnie do u-
%atw1en1a sukcesow armji rosyjskiej, gdy polskie dywi-
zje walczyly i krwawily w imi¢ wspolnej sprawy na po-
lach Italji i Francji, na ziemi, morzach i w powietrzu.
ZawiedliSmy sig.

Skutecznej pomocy nie otrzymalismy. Zrzuty, ktore
przyszty od Aljantow Zachodnich, zdobycie Pragi przez
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WARSZAWY

wojska ZSSR, rosyjska ostona lotnicza, rosyjskie zrzu-
ty zywnosci, broni i amunicji — wszystko to nie bylo
w porg i na miarg naszych potrzeb i nie bylo skutecz-
ne. Wskutek olbrzymiej przewagi iloSciowej i techni-
cznej Niemcy zdobywali jedna po drugiej opanowane
przez nas dzielnice, a sytuacja nasza stawata si¢ po-
woli beznadziejna.

Tak wyglada prawda. Potraktowano nas gorzej niz
sprzymierzencow Hitlera: Italje, Rumunj¢, Finlandjg.

WalczyliSmy wigc samotnie przez dziewig¢é tygodni.
WalczyliSmy na gruzach Warszawy, na gruzach tego
wszystkiego, co kochamy, ico jest pamiatka naszej wie-
lowickowej przesztosci. Krew nasza wsigkata obficie
w §wietg ziemi¢ polska.

A kiedy zolnierze nasi wystrzelili ostatnie zdobyte na
nieprzyjacielu pociski, kiedy matki dzieci naszych nie
miatly ich czem nakarmi¢ ani napoi¢, kiedy kolumny
ludzi nie znajdowaly juz wody w wyproznionych stu-
dniach, kiedy trupy umartych z glodu zaczglismy wy-
cigga¢ z piwnic — nie mieliSmy zadnych mozliwosci
prowadzenia dalszej walki i przerywamy walke.

Sierpniowe powstanie warszawskie z powodu braku
skutecznej pomocy upada w tej samej chwili, gdy Ar-
mja nasza pomaga wyzwoli¢ si¢ Francji, Belgji i Holan-
dji. 'Powstrzymujemy si¢ dzi$ od' sadzenia tej tragicz-
nej sprawy.

Niech -Bog sprawiedliwy oceni straszliwa krzywdeg, ja-
ka Narod Polski spotyka i niech wymierzy shuszna kare
jej sprawcom.

Z wojskowego punktu widzenia poniesliSmy porazke,
przegraliSmy bowiem bitwe¢ o Warszawg. Nie upadaj-
my jedlnak na duchu. Wprawdzie gtownym celem pow-
stania warszawskiego bylo opanowanie Stolicy, co nam
si¢ udalo tylko czgéciowo, jednak powstaine mialo je-
szcze inny nie mniej wazny cel moralno-polityczny. I
tera zostal przez nas osiggnigcty.

Powstanie bez pomocy z zewnatrz, bez ci¢gzkiej broni,
amunicji, $wiatta, wody, zywno$ci, w walce z przeciw-
nikiem nowocze$nie uzbrojonym i stosujacym brutalnie
wszelkie $rodki, przetrwato dziewie¢ tygodhi. Nie byta
to wigc niepowazna ruchawka wojskowa, lecz zbrojna
manifestacja polityczno-wojskowa catego spoleczen-
stwa, zdecydowanego walczy¢ do ostatniego tchu.

Powstanie warszawskie postawito ponownie w kon-
cowej fazie wojny przed §wiatem problem Polski, nie
jako problem przetargéw dyplomatycznych gabinetow,
ale jako zagadnienie wiclkiego narodu, walczacego
krwawo i bezkompromisowo o wolnos¢, catos¢ i spra-
wiedliwos$¢ spoteczna w zyciu ludzi i narodow, o szla-
chetne zasady Karty Atlantyckiej, o wszystko to, o co
walczy dzi$ lepsza czg$¢ $wiata.



Bezcenna krew, ktorg przelaliSmy, stralty, jakie po-
niesliSmy nie p6jda na marne- Stanowia olbrzymi ka-
pitat pclityczno-mcralny, ktory przetamuje oboje¢tnose
Swiata 1 ma naszg korzy$¢ przechyli szale, g'dy beda si¢
decydowaty wyniki polityczne tej wojny.

Sierpniowe powstanie warszawskie niech stanie si¢
cementem, stapiajacym nardd! nasz w jednolita bryte.
Zespolenie si¢ zolnierzy, robotnikow, chtopow i inteli-
gencji, braterstwo losu i barykady w walce przeciwko
Wspolnemu wrogowi, wspaniata dojrzatos¢ i oletermina-
cja ludzi prostych — niech przypieczgtuje wewnetrzna
zwarto$¢ 1 moc Narodu naszego, istotna konsolidacje
naszego zycia politycznego, niech nas zjednoczy na
przyszlos¢ tak, aby$Smy mogli sprosta¢ trudnym zada-
niom, jakie przed nami postawi twarda rzeczywisto$¢.
Gdy talki jeszcze bedzie rezultat sierpniowych walk w
Warszawie, bedziemy mogli spokojnie mysle¢ o przy-
sztosci Polski.

Warszawa — Warszawa, legendarna Stolica Polski
jakze wiele razy w historji bohatersko zdata straszliwy
egzamin na swych dymiacych gruzach.

Bohaterami sg zohierze, ktorych jedyna bronig prze-
ciw czolgom, samolotom i dzialom byly pistolety i bu-
telki z benzyng. Bohaterami sg kobiety, ktore pod ku-
lami opatrywaty rannych i przenosily meldunki, ktore
w zawalonych przez bomby lub pociski piwnicach go-
towaly positki, karmity dzieci i dorostych i wsrod ging-
cych ludki -zachowywaly pogode i spokdj. Bohaterami
sa dzieci, ktore bawily si¢ spokojnie na dymiacych gru-
zach i wpiwnicach. Bohaterem jest lud Warszawy.

I nieSmiertelny jest nardd, ktory sta¢ na takie pow-
szechne bohaterstwo. Bo ci, ktorzy umarli, juz zwycig-
zyli, a ci, ktorzy zyja walczy¢ beda dalej, zwyci¢za i da-
dza ponowne $wiadectwo prawdzie, ze Polska zyje, gdy
zyja Potalcy.

Rada Jednos$ci Narodowej
Krajowa Radh Ministrow.

Warszawa, 3 pazdziernika 1944 r.

WYJATKI Z OSTATNIEGO ROZKAZU
GENERALA BORA

...Kapitulacja stolicy nie $wiadczy, ze zaprzestaliSmy
walki z Niemcami. Polska, ktora walczyta z nimi przez
pie¢ lat okupacji, dzi§ po tak bolesnej stracie i w tak
okropnej sytuacji politycznej w walce tej nie ustanie.

zadania Moskwy gorsze s od zlozenia broni w rece
jawnego wroga. Wolimy umrze¢, niz zgodz1c si¢ na nie.
Rosjanie chcieli nas wywiez¢ i zniszczy¢, podobnie do
10,000 ofiar Katynia. Nie mogli§my na to pozwoli¢ i
zmuszeni byliSmy zgodzi¢ si¢ na kapitulacj¢. Warszawa
padla. Serce Polski bi¢ przestalo. Tem bardziej w tej
chwili nie miatem prawa powigkszyé zatoby narodu,
ktory i tak ma dos$¢ rozpaczy. Walczyliscie nieztomnie!
jeden przeciw tysigcom, a nie zatamaliscie si¢... Nie

dano nam pomocy — walczyliSmy bez niej. Spehilismy
swoje zadanie bez zarzutu i do konca.

Teraz mozemy odej$¢ spokojni o swoje sumienie na
krotki odpoczynek, gdyz pewien jestem, ze godziny
Niemiec, z ktoremi walczymy nadal, sa policzone. Dzi$
jeszcze ztozenie broni uwazajcie za jej zmagazynowa-
nie i nie tra¢cie ducha. Taka jest moja prosba, wola i
rozkaz.

— General Dywizji Bor-Komorowski.

WYJATKI Z OSTATNIEGO ROZKAZU DOWODCY
JEDNOSTEK ARMJI KRAJOWEJ NA ZOLIBOZU
DO ZOLNIERZY

...Mieliscie dwie drogi do wyboru: Sybir albo niewola.
Po wspolnej naradzie i rozpatrzeniu najdrobniejszych
szczegotow, zdecydowaliSmy si¢ na to drugie. Kazdy z
was rozumie, ze upadek Niemiec jest pewny i oczeki-
wany lada chwila, a wraz z nim i my odzyskamy wol-
nos¢, podczas gdy z Syberji wraca si¢ rzadko lub nigdy.
Drugim powodem decyzji byli sami Moskale, ktoérzy na
zadne ustgpstwa i§¢ nie chceieli.

WYJATKI Z KOMUNIKATU RADIOSTACJI ARMJI
KRAJOWEJ “BLYSKAWICA” Z DNIA 31
LISTOPADA 1944 ROKU, O GODZ. 9.30.

Po raz drugi Warszawa zmuszona bedzie do kapitu-
lacji. Oddziaty niemieckie nacieraja coraz silniej. Kto-
ry to juz raz Warszawa wala bezskutecznie o pomoc.
Wiadomosci od nas nikt nie chce wystucha¢, nasze wo-
fanie o pomoc pozostaje bez echa. Przeciwnie komus
musi zaleze¢ na tem, aby nar6d polski zgingt... Niemcy
zwrocili si¢ do nas z propozyc_]q zaprzestania walki.
My jednak, mimo, iz wiemy, ze ze wschodu oczekuja
nas rzeczy jeszcze straszniejsze, odpowiedzieliSmy od-
mownie. Przeciez szliSmy na wszelkie ustgpstwa, zda-
walo si¢ nam, ze porozumienie zostato nawigzane. Do-
piero dzi§ widzimy jak czczymi byly te domysty. Dzi$
okazalo si¢, ze Dowodca Armji Krajowej niepotrzebnie
wchodzit w uktady z Azjatami, okazato si¢ bowiem, ze
oni pod pozorem wspoétdziatania wykrywali jeden po
drugim punkty oporu polskiego w Warszawie i jego
organizacji.

Przymierze Armji Krajowej z Armja Czerwona byto
najwigkszem oszustwem ze strony Moskwy... A jednak
mieli§my chwile rado$ci. Pierwsza z nich bylo wkro-
czenie wojsk sowieckich na Prage, druga — nalot ame-
rykanskich samolotéow. Dzi$§ dopiero widzimy, jak oszu-
kiwaliSmy samych siebie, cieszac si¢ z wkroczenia Az-
jatow... Bog widzi, iz nie z naszej winy mylily nas po-
zory, iz wierzyliSmy, ze Rosjanie nie odnowig swoich
postepkéw z roku 1939. Teraz dopiero widzimy, ze
wkroczyli oni na teren Polski, by nas zgubic...



ROZWIAZANIE

ROZKAZ PREZYDENTA

Londyn, 7 lutego (PAT) — Prezydent Rzeczy-
pospolitej Polskiej wystal nastepujgcy rozkaz do
dowddcy Armji Krajowej:

W momencie, gdy niemiecki najezdzca wyrzucony zo-
stal z terytorjum Rzeczypospolitej Polskiej przez Ar-
rnj¢ Czerwong, dzialania wojskowe na terenie naszego
kraju zostaly zakonczone, a odldfeaaty Armji Krajowej
rozwiazane.

Zomierze Anmiji Krajowej! Spetniliscie chwalebnie
swo0j obowigzek, wyrazajac nieztomng wole, walczacego
nieugiccie narodu przeciwko Niemcom. Bylidcie zbroj -
nem ramieniem polskiego panstwa podziemnego i kra-
jowych witadz Rzeczypospolitej Polskiej. Zadaliscie
cigzkie straty brutalnemu najezdzcy, walczgc z nim do
ostatka, ochraniali§cie ludno$¢ przed jego barbarzyn-
stwem, ocalaliscie wigznidow' i skazancoéw, ochraniali$cie
miasta i wsie przed zniszczeniem.

Pizez wigcej niz pigé lat, iwnajtrudniejszych warum-.

fcach, ponoszac nadludzkie straty, prowaidziliScie nie-
rowng a bohaterska walke, §wiadczac wobec historji
i §wiata, ze nardd polski ma prawo d'o wolnosci i dajac
dowdd absolutnej lojalnosci wobec zobowigzan w sto-
sunku do naszych aljantow.

Walki na Wotyniu, walki w okregach wilenskim i lu-
belskim, oraz stynna w calym $§wiecie dla bezprzyktad-
nego heroizmu i poswigcen walka Warszawy, okryly
sztandar Polski chwata w oczach catego swiata. W imie-
niu Rzeczypospolitej Polskiej dzigkuje wszystkim zol-
nierzom za ich odwagg, za ich bezgraniczne poswigce-
nie, a oficerom tej Armji za ich znakomite dowodztwo.

Buy War Bonds
IMPERIAL BAR
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WINCENTY
8850 JOS CAMPAU

Buy War Bonds
KUKAWSKFS FASHION,
DRESS AND GIFT SHOPPE

LINGERIE, HOSIERY, etc.
5470 CHENE, Cor. Ferry, DETROIT
9531 JOS. CAMPAU, HAMTRAMCK
ALEXANDER KUKAWSKI, Proprietor
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ISktadam hotd tym, ktorzy polegli.

Rzad Rzeczypospolitej Polskiej ocenit wasze zastugi,
zolierze Armji Krajowej, przez wydanie odrgbnej uro-
czystej proklamacji.

Chociaz jesteSmy zmuszeni okoliczno$ciami do roz-
wigzania Sit Zbrojnych Rzeczypospolitej Polskiej w
Kraju, jest obowigzkiem nas wszystkich w dalszym cia-
gu wierzy¢ w sluszno$¢ naszych dazen i dziataé tak, by
sprawa nasza znalazta zrozumienie w sumieniu $wiata
i sprawiedliwe rozmazanie.

Sity Zbrojne Polski zagranicg bgeda w dalszym ciagu
kontynuowac¢ ich nieztomnag walke i beda starac si¢ by¢
godnymi Was, zoinierze Armji Krajowe;j.

Niech zyje Wolna, Niepodlegta Polska!

OSTATNI ROZKAZ DOWODCY ARMJI KRAJOWEJ

W przeddzien rozwiqzania Polskiej Armji Kra-
Jjowej, dowodca tej armji icydal nastepujgcy roz-
kaz, ktory przekazany zostal rzgdowi polskiemu
w Londynie:

Wydaj¢ moj ostatni rozkaz dzienny.

W imieniu Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej
zwialniam Was z przysiegi i rozwiazuj¢ jednostki Pol-
skiej Armji Krajowej.

W imieniu stuzby dzigkuj¢ Wam za dotychczasowa
dziatalno$¢ pelng poswiecen. Wierz¢ gleboko, ze na-
sza §wiegta sprawa bedzie zwycigska i ze spotkamy si¢
wszyscy w prawdziwie wolnej i nieokupowanej Polsce.

Niech zyje Wolna i Niepodlegta Polska!

Redakcja BIULETYNU ORGANIZACYJNEGO
poszukuje No. 1, 211 12, potrzebnych dla sporza-
dzenia kompletow. Prosimy wszystkich, ktorzy
posiadaja te numery i z nich nie korzystaja
o przystanie ich do Zarzadu Glownego Komi-

tetu Narodowego A. P. P,

105 EAST 22nd STREET
NEW YORK, 10, N. Y.
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Niezlomne stanowisko

MANIFEST POLAKOW W IRANIE

Raida Obywatelska Uchodztwa Polskiego w Iranie
ogtosita w styczniu mianifest do rodakow. Manifest
zwraca si¢ do wszystkich obywateli Rzeczypospolitej,
pietnujac ludzi z Komitetu Lubelskiego, jako dziataja-
cych na szkod¢ narodu i panstwa, a bedacych narzg-
dziem obcego imperjalizmu. Ludzie z Komitetu Lubel-
skiego nie moga w zadnym wypadiku reprezentowaé
'Polski walczacej szosty rok niai wszystkich frontach i w
samym Kraju. Robotai tych ludzi jest zdradziecka i obli-
czona na sianie niezgody. Manifest konczy si¢ apelem
do wszystkich organizacji polskich. — politycznych, za-
wodowych i spotecznych — o solidarno$¢ i jedno$¢ w

cigzkiej dla Ojczyzny chwili.

DEPESZA POLAKOW Z WEOCH DO
PREMJERA ARCISZEWSKIEGO

Zdbranie inauguracyjne Zwigzku Ziem Polskich, Od-
dzial Wilochy, wystato dnia 11 stycznia telegram naste-
pujacej tresci do premjera Arciszewskiego: “Zebranie
inauguracyjne “Zwiazku Ziem Wschodnich — Oddzial
Wtochy” spieszy ztozy¢ Tobie, Panie Premjerze, wyrazy
solidarno$ci w walce o prawa Rzeczypospolitej. Widzi-
my w Panu, Panie Premjerze, przedtewszystkiem jedne-
go z zolierzy Armji Krajowej, tej armji, ktora przy-
nalezno$¢ panstwowa Lwowa i Wilna dokumentowata
walka i dokumentuje nadal cierpieniem najlepszych
zolnierzy na niemieckiem i rosyjskaem zestaniu, ktora
przez 03 dni walki w Warszawie udowodnita swiatu, ze
nie cofniemy si¢ przed zadng ofiara w walce o wolnos¢.
Jestesmy Panu, Palnie Premjerze, wdzigczni za przy-
pomnienie §wiatu Karty Atlantyckiej. Jedynie na jej
zasadach moze nastapi¢ rozwigzanie kwestji naszych
Ziem Wschodnich, a nie droga gwatltu ze strony jedne-
go z mocarstw, dysponujacego chwilowag przemoca fi-
zyczng. Widzimy w Panu, Plainie Premjerze, wyraziciela
ciagglosci i legalnosci wladz Rzeczypospolitej. Wiemy,
ze w Kraju caly naréd nie odstapi od sztandaréw walki
0 wolnos¢ i catos¢ Rzeczypospolitej] choéby raz jesizcze
zycie polskie miato si¢ znalez¢ w podziemiach. Przyktad
bierzemy z postaiwy naszego zoinierza N Korpusu, a
wsrod nich synow Ziemi Kresowej — Wilna i Lwowa,
ktorzy tak obficie kosé¢mi swemi zasiali Sybir i Kazak-
stan, a krwia zbroczyli stoki Apeninéw. Na r¢ce Pana,
Panie Premjerze, sktadamy zapewnienie, ze w walce nie
ustaniemy, zadnego narzuconego przez przemoc obcag,
komitetu za rzad nie uznamy, dochowamy wiernosci
Rzadowi Rzeczypospolitej i naszej Ojczyznie.

Podpisy: Ks. Pratat Dr. Walerjan Meysztowicz, Mi-
chal Pawlikowski, Stanistaw Starczewski, Prof. Dr.
Adolf Winawer, Wiadystaw Zacharjasiewicz, Wlodzi-
mierz Sznarbuchowski.

Uchoditwa Polskiego

DEKLARACJA POLSKICH SOCJALISTOW
WE FRANCIJI

Federacja obcokrajowych socjalistow we Francji zor-
ganizowata dnia 18 stycznia w paryskim Palais de la
Mutualite konferencj¢ prasowo-informacyjna, podczas
ktorej zabierali glos reprezentanci socjalistow polskich,
wloskich, greckich, hiszpanskich, kolejno przedstawia-
jac sytuacje swoich krajow i role odgrywang w nich
przez stronnictwa socjalistyczne.

Imieniem polskich socjalistow przemawial Stefan
Mrazkiewicz, jako sekretarz PPS. Wytlumaczyt on cze-
mu jest 'wysuni¢te przez Moskwe zada,nie zgody na tzw.
“linj¢ Curzona”, ktére to zadanie delegat ostro zwal-
czal, jako nacechowane zaborczo$cia. Stwierdzit on row
niez, iz solidaryzuje si¢ bezwarunkowo i w zupeinosci
z polityka Rzadu, na ktérego czele stoi, jako premjer,
Tomasz Arciszewski (Dziennik Polski, 20 stycznia rb.)

REZOLUCJE ZEBRANIA MANIFESTACYJNEGO
W LONDYNIE

Uczestnicy zebrania mnifestacyjnego w dniu 25
stycznia 1945 r. w Londynie uchwalaja nastepujaca
rezolucje:

Wobec Boga i wszystkich pokéj i wolno$¢ mitujacych
narodow oswiadczamy:

I. My, obywatele Rzeczypospolitej Polskiej nie uzna-
my nigdy ani podziatu Panstwa Polskiego wedlug tak
zwanej linji Curzona, ani przylaczenia do Zwiazku So-
wieckiego wschodniej cze$ci Polski, samowolnie do-
konanego przez Rosj¢ w 1939 r,, ani tez aneksji reszty
Polski przez Zwigzek Sowiecki dokonywanej obecnie
pod maska t. zw. rzadu tymczasowego polskiego z by-
tymi oficerami policji politycznej na czele. Chcemy
utrzymania niepodlegtosci Polski i chcemy, aby wszy-
stkie narodowos$ci zamieszkujace nasza Rzeczypospo-
lita korzystaty z wolnodci i swobdod demokratycznych,
takich samych, z jakich korzystaja narody poteznych
demokracji zachodnich.

1. Protestujemy przeciwko deportacjom odbywaja-
cym si¢ dzi§ na calym obszarze Polski zajetym przez
wojska sowieckie. Apelujemy do sumienia $wiata,
wskazujac, ze zolnierze Armji Podziemnej polskiej,
ktorzy walczyli przeciwko Niemcom, jako jeden z
cztonkéw armji koalicyjnej, sa dzi§ aresztowani, wy-
wozeni i rozstrzeliwani. To samo ma miejsce w sto-
sunku do administracji polskiego Panstwa Podziem-
nego, ktora organizowata i kierowata walka Polakéw
z okupantem niemieckim.

III. Nie uznamy nigdy wyboréow do jakichkolwiek
cial rzekomo reprezentujacych Polske, ktoreby si¢ od-
byty pod okupacja wojsk sowieckich i pod kierowni-



ctwem przez wladze sowieckie wvznaczonvch funkcjo-
nariuszy.

IV. Rzad sowiecki i jego agentury w my$l podsta-
wowych zasad prawa migdzynarodowego nie ma pra-
wa pobierania rekruta z ziem polskich ani do armji
wtasnej, ani do armji rzekomo polskiej, znajdujacej
si¢ dzi§ w rekach dowodztwa sowieckiego, ktore uzy-
wajac godet Panstwa Polskiego, dopuszcza si¢ nad-
uzycia prawa narodéw. Szafarzem krwi polskiej moze
by¢ tylko Rzad Rzeczypospolitej Polskiej.

V. Wyrazamy nadziej¢, ze wojna obecna rozpoczeta
w imi¢ obrony wolnosci nie zakonczy si¢ powtdrze-
niem najwigkszej zbrodni XVIII wieku — rozbioréw
i zagtady Polski.

APEL POLSKICH SENATOROW 1 POSLOW
W LONDYNIE DO CZELONKOW PARLA-
MENTY BRYTYJSKIEGO

To The Members of Both
Houses of Parlament

Sir,

The undersignied, former members of the Polish
Senate and Chamber of Deputies, hereby take the
liberty of addressing the Members of both Houses of
the British Parliament. We address Parliament as the
legislative body of a great State to which our country
is bound by alliance, and as the Mother of Parliaments.
In it we have always seen not only the symbol, but the
impregnable fortresslof true democracy. Its supreme
cll-gnity has strnegthened' in us the conviction that its
power will always adhere to the side of law and justice
between men and nations, will stand in defense of
those who are wronged by acts of violence, and will
prevent International Law from becoming an empty
invocation or a mere scrap of paper.

In 1939 the British Parliament approved the guaran-
tee given to the Polish Republic by His Majesty’s Gov-
ernment as well as the alliance which was concluded,
and in 1941 it approved! the Atlantic Charter. Never-
theless, and ini spite of the decisive victories gained
over German might and the rapidly approaching end
of Hitler’s rale the independence of our country re-
mains in grave jeopardy.

The Soviet Forces have already occupied more than
half our territory, and there are, ats yet, no signs of the
restoration of any national institutions basted o11 the
principles of diemocraicy and social freedom. We know
that in France, Belgium, Holland and even in Italy, a
state formerly allied to the enemy, as soon as circum-
stances allow after cleaning these territories of the
Germans, power is being returned to the appropriate
national authorities.

In Poland conditions are different.

Our country is still torn apart, not so much by the
so-called CurZon Line, as by a frontier drawn in 1939
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by Herr von Ribbemtrop and1Mr. Molotov. Polish ter-
ritory east of that line- — including the two sit-ies of
Lwow and Vilno, beloved of every Polish heart—have
been arbitrarily declared by the Soviet as part of their
own territory against a primary principle of Interna-
tional Law.

In these provinces, deportations are rife on lines
similar to those of 1939 and' 1940, when approximately
a million Polish citizens were penally deported to the
depths of Russia and Aisia. Of these not many more
than one-tenth have since foundltheir way abroad to
salvation. There are no military considerations which
could, then or now, justify these deportations. Units
of the Polish Home Army have given substantial aid
to the Red Army in its fight against the Germans.
Among other occasions this aid' was decisive in the
capture of Vilno. Subsequently, however, the officers
and men of our Home Army were the first to face
arrest and deportation.

We are deniedldetailed' information about these ter-
ritories or of the fate of our relatives, friendis and
countrymen inhabiting them. As is well known, the
Soviet Union is the only Power which admits into areas
it occupies, neither the International Red Gross nor
any similar International Institution.

West of the' Ribbent-rop-Molotov Line there is, of
course, no mention of annexation; there one hears of
the restoration of a strong and independent Poland"
In the light of past events, however, we cannot -but feel
deep anxiety about the meaning of this formula. The
so-called Lublin -Committee of Liberation, set up by the
Soviet Military authorities, is solely and entirely an
agent of the Soviet Government and it appears that
not even the Polish Communists are unanimous in their
support of it. The head of the Committee, M. Bierut,
was until recently a Soviet citizen and an officer of
the Political Police of the Soviet Union.

In- the part df Poland occupied by the Soviet Army
there is no democratic institution, nor any trace of
freedom of association or of the press, and there are*
no papers other than those issuedlby the occupying
power.

We have no wish to interfere in any way with comp-
licated political arrangements but in view of our loyal-
ty, throughout this war, to the Anti-German Alliance,1
a loyalty proved by the deeds of the entire Polish Na-
tion as well as by those of our fighting men, and oh
the grounds of human justice, we appeal to the Merny
bers of the British Parliament to lend their voice to'
an opinion which would contribute to:—

1. Dissuading the Soviet authorities from con-
tinuing the deportations of the citizens of
Poland to Russia-;

Extending to these territories the beneficial
activities of the Red Cross or other institu-
tions aiming at the relief of distress;



3. The recognition, also by the Soviet, of the
comlbatant status of the Polish Home Army;

4. The granting to our country of treatment
similar to that afforded to France, Belgium,

Holarad andlltaly.

Senators: — lIgnacy Balinski, Jozef Godlewski,
Aleksander Heiman Jarocki, Wojciech Jastrze-
bowski, J. Iwanowski, Tadeusz Katelbach, Czestaw
Meissner, Gen. A. Osinski, Konstanty Rduttowski.

Deputies — Edward Bogusz, Nikita Bura, Jan
Choinski-Dzieduszycki, Antoni Goetz Okocimski,
Stanistaw Jozwiak, M. Koscialfcowski, M ajor Krze-
czumowicz, Stanistaw Mackiewicz. Z. Matras, S.
Mekarski, Henryk Messing, Wanda Norwid Neu-
gebauer, Paciorkowski, Major Skibinski, Antoni
Zalewski, W. Wielhorski, A. Zoltowski.

UCHWALY POLAKOW W LONDYNIE

Dnia 15go lutego odbylo si¢ w Londynie w West-
minster Home zebranie obywateli polskich na ktérem
jednomys$lnie przyjeto rezolucj¢ protestujaca przeciw-
ko decyzjom Konferencji Krymskiej 1 o$wiadczono
catkowita solidarno$¢ z Rzadem Premjera Tomasza Ar-
ciszewskiego. Zebrani o$wiadczyli, ze do tego czasu
dopodki nardd polski nie bedzie w moznosci swobodnego
wyrazenia swej woli za posrednictwem prasy i zebran
politycznych, jedynie konstytucyjny Prezydent Rzecz-

--"pospolitej ma prawo zmiany rzadu. Jedynie rzad mia-
nowany przez Prezydenta moze by¢ legalnym rzadem
Rzeczypospolitej i jedynie Prezydent ma prawo mia-
nowa¢ nowy rzad.

STANOWISKO POLAKOW W TURCIJI

Przedstawiciele Polakéw w Turcji jednogltos$nie pro-
testuja przeciwko decyzjom Konferencji Krymskiej. Od
dnia ogloszenia wynikéw Konferencji liczni reprezen-
tanci Polakow w Turcji zjawiaja si¢ badz w Konsulacie
R. P. w Konstantynopolu, badz tez w Ambasadzie R. P.
w Ankarze, wyrazajac catkowita lojalnosé dla legalne-
go rzadu polskiego. Tak zwany delegat “tymczasowego
rzadu [lubelskiego”, dziatajacy od sze$ciu miesi¢gcy
wérod 545 cztonkow Kolonji Polskiej w Turcji, nie zna-
lazt dotychczas ani jednego zwolennika.

PROTEST STOWARZYSZEN UCHODZCZYCH
W NEW YORKU PRZECIW SAMOZWANCOM
LUBELSKIM

11 stycznia r. b.

Naskutek przemianowania si¢ “Komitetu Lubelskie-
go” na “rzad polski” — ktoéry bedzie narzedziem na-
jazdu sowieckiego, stowarzyszenia polskie (uchodzcze)
w New Yorku odbyty zebranie protestacyjne i powzigty
nastepujace uchwaly:

Obywatele Rzeczypospolitej Polskiej, przebywajacy w
(Stanach 'Zjednoczonych, solidaryzujac si¢ z nieustan-
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nie przez kraj wyrazang powszechna wola ludnosci Pol-
ski, stwierdzaja:

1. ze jedyna, legalng wtadza Panstwa Polskiego jest
Rzad Polski w Londynie, i ze jedynie urzedujacy w Lon-
dynie Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, reprezentu-
je suwerenno$¢ Narodu i Panstwa Polskiego.

2. ze samozwancza grapa lubelska, zlozona z agen-
tow obcego mocarstwa opierajac si¢ o bagnety okupa-
cyjnych wojsk sowieckich, dokonata zbrodniczego za-
machu na podstawowe prawa Narodiu Polskiego do sa-
mostanowienia, niepodleglo$ci i suwerennosci, w celu
oddania Polski w niewole obcego imperializmu i totali-
styoznej dyktatury.

Swiadomi tego, potgpiamy jato najostrzej zamach u-
zuirpatorow lubelskich na kardynalne prawa Narodu
Polskiego i pi¢tnujemy ich jako zdrajcow sprawy pol-
skiej.

Zrzeszenie UchodZcow Wojennych z Polski
Kolo Pisarzy z Polski

Zwiazek Oficeréw Rezerwy

Zwiazek Artyst. Sc. Polskiej (Z. A. S. P.)
oraz kilkuset obywateli polskich.

*

19 styczmia r. b.

Stojac w obliczu wypadkow, ktore zawazyé moga na
losach Narodu i Panstwa Polskiego, oraz pomni na-
szych obowiazkow wobec kraju ojczystego, my, praw-
nicy polscy, zrzeszeni na wygnaniu w Stowarzyszeniu
Prawnikow Polskich w Stanach Zjednoczonych Am. P.,
na Nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu odbytem w
Nowym Yorku, w din. 19 stycznia 1945 rdku, podnosimy
glos wolny i1 nieskrepowany, uchwalajac co nastepuje:

I. Trwamy w wierno$ci obywatelskiej wobec konsty-
tucyjnych Wtadz Naczelnych Rzeczypospolitej Polskiej
majacych tymczasowa siedbib¢ w Londynie.

2. Stwierdzamy, ze grapa lubelska, mienigca si¢ pol-
skim rzadem prowizorycznym, nie reprezentuje Pan-
stwa Polskiego i jego obywateli.

3. Uwazamy, ze przez stworzenie w oparciu o obce
mocarstwo tak zwanego prowizorycznego rzadu, grupa
lubelska dokonala zamachu wystawiajac na niebez-
pieczenstwo byt niepodlegly Panstwa Polskiego i prawo
Narodu Polskiego do stanowienia o sobie.

Stowarzyszenie Prawnikow Polskich.

18 stycznia b. r.

Sekcja Amerykanska Zwiazku Dziennikarzy R. P. na
zebraniu odbytem w New Yorku w dniu 13 stycznia
1945 r., powzigta rezolucj¢ tresci nastepujacej:

1. Jedyna legalng wtadza Panstwa Polskiego jest
dzialajacy obecnie w Londynie Rzad Polski;

2. Tak zwany “Tymczasowy Rzad w Lublinie”, powo-
tany przez obce mocarstwo niema ani prawnego ani
faktycznego prawa do reprezentowania Panstwa Pol-
skiego.

Sekcja Amerykanska Zwiazku Dziennikarzy R. P.



Wniosek

Dnia 19 kutego p. Clare Luce, znana postanka pa-rtji
republikanskiej do Izby Reprezentantow w Washingto-
nie, zglosita w tej Izbie wniosek, HJ-.Res.110, zatytu-
towany: “Przyjecie odpo-wiedfeialnosci za wyniki Kon-
ferencji Krymskiej, o ile godza one w zolnierzy sit
zbrojnych polskich, walczacych poza Polska”.

Whiosbk ten ma dbnioste znaczenie. Nie dlatego, ze
przewiduje schronienie w Stanach Zjednoczonych dla
zolnierzy polskich pozbawionych ojczyzny. Znaczenie
tego wniosku jest polityczne: u§wiadamia on narodo-
wi amerykanskiemu, ze nieunikniong konsekwencja
przyjecia przez ten nardd] decyzji krymskich by¢ musi
rozbrojenie wojsk polskiego sprzymierzenca). Pod for-
ma humanitarnej opieki postanka Clare Luce zmierza
w istocie do obudzenia sumienia narodu amerykan-
skiego.

Oswiadczenie P. Clare Luce

“Poraz pierwszy w historji rzad amerykanski bierze
udzial w rozbiorze przyjaznego i suwerennego narodu.
Ofiarg tego rozbioru jest nasza sojuszniczka — Polska,
sojuszniczka, ktéra nigdy nie zachwiala si¢ w opotrze,
stawianym od pierwszego dnia wojny wspdlnemu wro-
gowi w Europie.

Kronika daje jasne $wiadectwo sprawie polskiej
przed $wiatem i historja. Dnia 3 wrze$nia 1939 roku
W. Brytanja wypowiedziata wojn¢ Niemcom zgodnie
z zobowiazaniem obrony niepodleglosci i cato$ci teryto-
rialnej panstwa polskiego. Polska wowczas byla juz w
walce z najezdzca niemieckim, odrzuciwszy uprzednio
wszystkie propozycje pokojowej okupacji kraju za ce-
ne¢ ugigcia si¢ przed nazistowskim rozkazem.

Po dwoch latach niewypowiedzianych przesladowan
i rzezi, (kitére nie zlamaty sily Polakow, zyskali oni no-
wa nadziej¢, na skutek ogloszenia Karty Atlantyckiej,
wlaczonej poézniej -dd Aktu Zjednoczonych Narodow,
ktéora mowita:

“Their countries seek no agranidisanemt, territo-
rial, or other. They 'desire to see mo territorial -chan-
ges th-at do not accord with the freely expressed wi-
shes of the people concerned. They respect the right
of all peoples to choose the form of government
under which they will live, amd they wish to see
-sovereign rights and self-government restored to
-those who- have been forcibly deprived, of them.”

-Polacy, wewnatrz i zewnatrz Polski utrzymywali tacz-
no$¢ ze swym rzadem na wygnaniu, dazac do odbudo-
wania swej narodowej niepodlegtosci i calo-Sci teryto-
rjalnej. Od roiku 1940 jednostki polskie walczyty dziel-
nie obok sprzymierzencéw na brytyjskim', amerykan-
skim i francuskim teatrze wojny. Dzi$ jest jeszcze 150
tysiecy Polakéw w polskich sitach zbrojnych, walczg-
cych na tych teatrach podlnasze-m dowoddztwem.
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postanki C

Nieuniknionym rezultatem Konferencji Krymskiej
bedzie skazanie tych ludzi — jes$li zachowaja oni lo-
jalno$¢ dla swego konstytucyjnego rzadu, walczacego
dzisiaj, jak wczoraj, o niepodlegtos¢ panstwa polskiego
i jego calo§¢ — na wybor, czy maja by¢ traktowani jak
zdrajcy, jesli powroca do doméw, -czy tez maja zostaé
wygnancami bez ojczyzny.

Mo¢j wniosek przewiduje otwarcie naszego kraj-u, zie-
mi wolnych i domostwa dzielnych, dla tych nieugig-
tych i wiernych zotierzy polskich, ktérzy odmoéwia po-
wrotu doé rozdartej ojczyzny.

Niniejsza rezolucja jest usilowaniem przyjecia przez
nas, jako nar6d, odpowiedfeialmosci za nasze -czyny na-
zewnatrz, skoro te czyny zagrozily -Zyciu szlachetnych
zolnierzy, -co wraz z nami walczyli o Wolno$¢.”

Brzmienie wniosku

Zwazywszy, iz dnia 3 wrzednia 1939 roku, w trzy dni
po napadzie Niemiec na Polske, Wielka Brytanja zgo-
dnie z brzmieniem traktatu-, zawartego z Polska wypo-
wiedziata Niemcom wojn¢ w obronie niepodlegtosci Pol-
ski i integralno$ci jej terytorjiun,

Zwazywszy, iz dnia 30 lipc-a 1941 réku, w dniu pod-
pisania przez gen. Sikorskiego i amabasaddra Majskie-
go traktatu polsko-sowieckiego, p. Antoni Eden wrgczyt
gen. Sikorskiemu o$wiadczenie, zakonczone n-ast¢puja-
cemi stowy: “Pragne¢ réwniez zapewnié, iz Rzad Jego
Kroélewskiej Mosci nie uznaje zadnych zmian teryto-
riei(lnych, przeprowadzonych w Polsce od sierpnia 1939
roku;

Zwazywszy, iz Karta Atlantycka wiaczona do Paktu
Zjednoczonych Narodéw z dnia 1 stycznia 192 r. o-
$wi-adicza: “Kraje ich nie poszukuja korzysci terytorjal-
nych ani innych . .. Nie pragna oni widzie¢ zadnych
zmian terytorialnych, ktoreby nie staly w zgodzie ze
sv.’obodnie wyrazong wolg zainteresowanych narodow...
Beda oni respektowaé prawo wszystkich narodéow do
wybrania sobie formy rzadu, po-dlktéra chca zy¢ i pra-
gna réwniez przywrocenia praw suwerennych i samo-
dzielnego rzadzenia si¢ wszystkim tym narodom, kto-
rym prawa te byly odtebrame;

Zwazywszy, iz wolna opinja publiczna wszystkich na-
rodow, ktore podpisalty Pakt ogdlnie przyjeta powyzsze
zdania jako gwarancj¢ niepodleglosci i integralnosci
terytorjalnej Polski przez Zjednoczone Narody;

Zwazywszy, iz uznany -konstytucyjny Rzad Pol-ski na
wygnaniu rowniez w ten. sposob zrozumiatl te zdania;

Zwazywszy, iz od poczatku wojny wszys-cy Polacy we-
wnatrz 1 poza granicami Polski, odpowiadajac na we-
zwanie i-eh rzadlu, odldJanego sprawie obrony niepodle-
glodci i integralnosci terytorjalnej Polski, chwycili za
bron w szeregaeh regularnych Sit Zbrojnych i do chwi-
li obecnej nieustannie walcza, podtrzymywani w na-



dziei i wzmocnieni w swej decyzji przez wiar¢ w Kar-
te Atlantycka;

Zwazywszy, iz poza granicami Polski w 1940 r. jej od-
dziaty braly udzial w kampanjach sojuszniczych w Nor-
wegji i we Francji, ze w 1940 r. lotnictwo polskie ze-
strzelito co piaty samolot nieprzyjacielski w bitwie o
Wielka Brytanje, ze w 1941 r. i 1942 r. polskie sity lado-
we walczyly w kampanjach péinocno afrykanskich, iz
od 1940 r. az do inwazji Europy, polski Pierwszy Kor-
pus Pancerny stal na strazy strategicznego odcinka wy-
brzezy Szkocji, ai potem wziat uidziat w inwazji Europy
walczac w Normandji, pod Falaise, a od tego czasu
réwniez we Francji, Belgji i Holandji, ze w 1944 r. Pol-
ski Drugi Korpus we Wtoszech brat udziat w walkach
pod Monte Cassino, Monte Cairo, pod Ancong i ze do-
tad walczy na froncie wtoskim;

Zwazywszy, iz polska marynarka wojenna i handlo-
wa stale dziataja na wodach aljandkich i nieptrayja-
sMch;

Zwazywszy, ze wspomniane powyzej sity zbrojne po-
niosty wyjatkowo cigzkie straty;

Zwazywszy, iz dzisiaj na brytyjskich, .amerykanskich
i francuskich teatrach wojny okoto 150,000 Zoinierzy
Polskich Sit Zbrojnych nadal czynnie walczy o niepo-
dlegtos¢ Polski i jej integralno$é terytorjalna i o wspol-
ng sprawe¢ Zjednoczonych Narodow;

Zwazywszy, iz Sekretarz Stanu, Stettinius, potwier-
dzil zasady Karty Atlantyckiej w swem o$wiadczeniu o
Polsce z dn. 18 grudnia 1944 r., méwiac: “l1. Rzad Sta-
now Zjednoczonych opowiada si¢ niezachwianie za sil-
nem, wolnem i niepodtegiem panstwem polskiem z n-ie-
skregpowanem prawem narodu polskiego do urzadzenia
swoich spraw wewngtrznych w sposob, uwazany przez
Polakow za wilasciwy. 2. Rzad Standéw Zjednoczonych
stale przestrzegal kursu, w mys$l ktorego zatatwienie
probleméw, zwigzanych ze sprawg granic, winno by¢
odroczone do czasu zakonczenia dziatan wojennych”;

Zwazywszy, iz ogloszone rezultaty Konferencji Krym-
skiej stanowig nagle odwrocenie si¢ od' tej stale pod-
trzymywanej polityki i sg bezposredniem pogwalceniem
ducha i litery Karty Atlantyckiej, wlaczonej db Paktu
Zjednoczonych Narodow;

Zwazywszy, ze to odwrocenie polityki po raz pierw-
szy w histoii-ji wciagneto Prezydenta. Standw Zjedno-
czonych w dzieto rozbioru Polski i obalenie przyjazne-
g0, uznanego, konstytucyjnego rzadu;

Zwazywszy, iz w rezultacie tego rozbioru i obalenia
rzadu wszyscy Polacy, ktérzy znajduja si¢ poza Polska
i nadal lojalnie dotrzymuja wiernosci Prezydentowi
Polski i jej konstytucyjnemu rzadowi na wygnaniu, a
rownoczesnie odwazajg si¢ potepi¢ rozbior Polski zosta-
ja wystawieni na zarzut zdrady i na grozbe represji,
na wypadek gdlyby powrdcili do podzielonej Polski, pc
zakoficzeniu dzialah wojennych,;

Zwazywszy, iz wiele tysigcy Polakéw, ktorzy walczyli
za wwpolng sprawe¢ Zjednoczonych Narodéw moze wobec
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tego by¢ zmuszonych do wyboru pomiedzy przesladowa-
niami we wtasnym kraju za ich przekonania polityczne,
albo tez staniem si¢ ludzmi bez ojczyzny;

Zwazywszy, iz celem Ameryki jest uwziecie udziatu w
uksztattowaniu bezpiecznego §wiata, bez zdrady amery-
kanskich ideatéw i zasad:

Senat i Izba Reprezentantow Standic Zjednoczonych
Ameryki Poinocnej polgczone w Kongresie postana-
wiajg: bierzemy na siebie narodowa odpowiedzialnosé¢
za te bezpoS$rednie rezultaty naszych dziatan miedzy-
narodowych przez przedsiewzigcie rewizji istniejacych
kwot imigracyjnych dla Polski celem dopuszczenia do
Stan. Zjedn. Am. PoIn. po zaprzestaniu dziatan wojen-
nych w Europie, wraz z ich zonami i ich dzie¢mi, wszy-
stkich oficeréw i zolnierzy oraz innych oséb, ktore stu-
zyly w Polskich Sitach Zbrojnych na francuskich, bry-
tyjskich i amerykanskich teatrach wojny.

KORESPONDENCJA KOMITETU NARODOWEGO
Z POSLANKA CLARE LUCE

Dnia 2 lutego Komitet Narodowy wystat do p. Clare
Luce nast¢pujaca depesze:
“‘Pani wystgpienie przeciw decyzjom Konferen-
cji w Jalcie dotyczacym Polski wzmacnia nas w
decyzji walki przeciw pigtemu rozbiorowi Polski,
meczenniczki narodéw. Prosz¢ przyjaé wyrazy u-
znania i wdzigcznoéci.” WALTER CYTACKI —
przewodniczacy, JANINA GODLEWSKA — se-
kretarz.

Dnia 22 lutego postanka Clare Luce odpowiedziata
nastgpujacym listem:
“Drogi Panie Cytacki:
Wysoko oceniam Panska depeszg, podtrzymuja-
ca mnie w moich wysitkach, by osiagna¢ sprawie-
dliwo$¢ dla naszych polskich sojusznikow.”

W odpowiedzi na ten list prezes Cytacki przestat p.
Clare Luce nastgpujaca depesz¢ dnia 23 lutego:

‘Jestesmy pewni, ze inicjatywa Pani, by zapew-
ni¢ zoierzowi polskiemu schronienie zyska Pani
goraca wdzigcznos$¢ tych zoinierzy i gnebionej o-
becnie Polski Podziemnej. Lecz zolnierz polski nie
moze i nie chce pokornie przerwaé¢ -walki o wol-
no$¢ i niepodlegto$¢ swojej ojczyzny, tak samo
jak nie uczynitby tego zoinierz amerykanski. I,
jak Zolnierz amerykanski, wierny sztandarowi,
broni z epicka odwaga swych pozycji i swych dziat
—atak my tu, w domu, winni§my walczy¢ w obro-
nie amerykanskich ideatéw.

Amerykanie Polskiego Pochodzenia sa zdecydo-
wani wszczaé i prowadzi¢ walke przeciwko decy-
zjom powzigtym w Jatcie. Mamy nadzieje¢ i wie-
rzymy, ze Pani wezmie w tej walce udzial. Czy-
nigc tak podtrzyma Pani zmagania o wolno$¢
$wiata.

WALTER CYTACKI, przewodniczacy
Komitetu Narodowego A. P. P.
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Prasa krajow neutralnych o sprawach polskich

Szwajcarska prasa: Wychodzaca w Zurichu po-
czytna “Schweitzer Handelzeitung” stwierdza, ze “Pol-
ska ptaci za brak jednosci w obozie Aljantow. Dla Pol-
ski pozostaje jedna droga — twardo domaga¢ si¢ swo-
ich praw i czeka¢. Wydaje si¢, ze Swiat stoi wobec ko-
niecznosci potknigcia problemu polskiego, spreparowa-
nego wedlug recepty sowieckiej, ale §wiat nie strawi
takiego preparatu. Organ lewicowych socjalistow “Die
Nation” okres§la los Polski mianem "strasznego”, ttu-
maczac, ze “od 1939 roku wojna niszczy Polske, ktorej
nigdy nie dane bylo zy¢ w spokoju. Przysztos¢ przed-
stawiataby si¢ pewniej, gdyby zdotano zagwarantowac
Polsce byt polityczny, oparty o wigksza organizacje w
ramach jej wspolpracy z Rosja. Ale czy wowczas Pol-
ska bedzie mogta zachowaé swa niepodlegtosé, o ktora
tak dtugo walczy i bez ktorej nie chce egzystowac? zy-
wotno$¢ narcidu polskiego i jego sita woli sg tak wielkie,
ze nic ich nie sttumi. Polityka przemocy wobec Polski
zawsze si¢ zems$ci — wiemy o tem oddawna z przesz-
fosci historycznej.” Fryburski dziennik “La Liberte”
wyraza si¢ bardzo dodatnio o memorandum Rzadu
polskiego, proponujgcego stworzenie komisji migdzy-
sojuszniczej celem prowizorycznego administrowania
Polska: “Propozycja ta jest zupeinie stuszna i zapewnia
bezstronno$¢ w stanowieniu o przysztosci Polski — wy-
daje si¢ ona by¢ ostateczng i pr6zna demonstracja
strony uosabiajacej shuszno$¢ i1 uzasadnione prawo”.
Watpliwem jest wszakze, w przekonaniu dziennika, by
Stalin wzigl pod uwage memorandum polskie.

Szwecja — tygodnik “Observer”, wychodzacy w
Sztokholmie ironizuje na temat doniesien p. Litauera,
twierdzac, ze “byloby rzecza zadziwiajaca, gdyby kto-
rykolwiek z mieszkancoéw Warszawy osmielil si¢ mowié
dobrze o generale Borze-Komorowskim w obecnosci p.
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Litauera. Zaznaczy¢ nalezy — dodaje autor artykutu
zto$liwie — ze Rosjanie, ktorzy nie chca czy tez nie
odwazaja si¢ dopusci¢ do Pclski bezstronnych funkcjo-
narjuszy amerykanskich UNRRA, tak latwo udzielili
wizy p. Litauerowi”. Poruszajac kwestje ewentualnych
wyboréw, tygodnik sztokholmski stwierdza, ze Rosjanie
stysze¢ nie beda chceieli o kontrolowaniu tych wyborow
przez jakas Komisje Migdzysojuszniczg. “Wystarcza
wtedy wojska rosyjskie — zapowiada szwedzki “Ob-
server” — w kilku miejscach przeprowadzono juz takie
wybory — padto wigcej glosow anizeli byto uprawnio-
nych do glosowania...” Szwedzki publicysta wie, ze
“rzad polski w Londynie liczy¢ nie moze na pomoc
Aljantéw, ale posiada on w swych r¢kach atut, gwa-
rantujacy przynajmniej biezaca jego egzystencj¢. Ten
atut — to 120,000 doskonatego zotnierza, walczacego po
stronie aljanta, ktory potrzebuje sit zbrojnych.”

E2)

Portugalski potoficjalny dziennik ‘Diario de Manha
zaznacza w artykule zatytutlowanym ‘“Konferencja
Trzech”, ze “ofensywa rosyjska stworzyta problemy
polityczne, nad ktéoremi nie sposob przejs¢ do porzadku
dziennego: w zasadzie oboj¢tne jest, ktory z Aljantow
pierwszy zajmie kluczowe pozycje nieprzyjaciela, o ile
zajecie takie nie bedzie zagrozeniem praw 1 wolnosci
innych narodow, jak to jest w wypadku Rosji, ktora
wykazuje catkowite lekcewazenie elementarnych zasad
etyki migdzynarodowej. W. Brytanja i Ameryka pod-
jety wojng w obronie sprawiedliwos$ci, Rosja natomiast
uczynita to w swej wilasnej obronie wskutek agresji.
Nie jest wlasciwe postgpowanie pewnych czynnikow
mig¢dzynarodowych, ktore usituja wmowic¢ Swiatu, ze
Rosja zostata wciggnigta do wojny dla celow ideo-
wych”.
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Stanowisko

OSWIADCZENIE PREZESA KAROLA ROZMARKA

W zwigzku s krzyiodzqcem zalatwieniem spra-
wy polskiej przez Konferencje Trzech w Jalcie p.
Karol Rozmarek, prezes Zwigzku Narodoioego Pol-
skiego i prezes Kongresu Polonji Amerykanskiej,
wydal nastepujgce oswiadczenie do amerykan-
skich ajencji prasowych w imieniu szesciu miljo-
now Amerykanow polskiego pochodzenia, skupio-
nych w Kongresie Polonji Amerykanskiej.

Z ogromnym bolem, zawiedzeni, protestujemy prze-
ciwko decyzji Wielkiej Troéjki, oddajacej ziemie na
wschod od linji Curzon’a Rosji, bo sprzeciwia si¢ to
tym wielkim zapowiedziom, jakie glosita Karta Atlan-
tycka. Tragiczna tai rewelacja jest §miertelnym ciosem
dla sprawy wolno$ciowe;j.

Pokornieluznanie zadan Rosji, aby jej przyznano te
wszystkie ziemie, jakie zabrata po rozbiorze Polski gdy
byta aljiaimtlkia Niemiec, a nawet Lwow, ktory przed! woj-
na nigdy nie (byl pod zaborem rosyjskim, jest wyraznem
odstegpstwem od celow obecnej wojny. Jest ono raczej
zaaprobowaniem urnowy, zawartej migdzy Mototowem
a Riibbeotropem, na mocy ktérej Rosja otrzymata po-
towe Polski, cata Litwe, Lotwe i Estonje.

Kiedy Niemcy znajdowali si¢ przed bramami Moskwy
i Stalin prosit o pomoc, wowczas wyrzekat si¢ on wszel-
kich pretensyj do tych terytorjow, ktoére bral jako
sprzymierzeniec Niemiec. Gldly tylko jednak Rosja dzie-
ki pomocy amerykanskiej, zacz¢ta wyrzuca¢ Niemcow
ze swoich ziem, Stalin stanal uparcie przy zadaniu li-
nji Molotow-Ribbemtrop i bez najmniejszego powodu
zerwal stosunki dyplomatyczne z rzadem polskim, w
Londynie, ktory przedtem zawsze uznawat za prawowi-
ty rzad Polski.

Jest rowniez oburzajacein, ze czlonkowie wybranego
przez Stalina rzadu lubelskiego, sktadajacego si¢ z za-
wodowych komunistow, pracujacych nad inkorporowa-
inem Polski w Uinij¢ Sowiecka, maja pozosta¢ u wiladzy
W nowo zreorganizowanym rzadlzie, w pogwatceniu kon-
stytucji Polski. Narzucenie rzadu bez “swobodnego wy-
powiedzenia si¢ ludnos$ci zainteresowanej” oznaczaé be-
dzie koniec wolnosci i poczatek niewolnictwa dla lud-
no$ci Polski. Ameryka nigdy-by nie zniosta w swoich
granicach rizadtu, ktoryby zalezal od obcego mocarstwa.

Ameryka nie moze stanag¢ w jednym szeregu z sitami
daizagceml do =zniszczenia demokracji. Pozwalajac
rzecznikom niewolnictwa na przeprowadzenie swoich
zyczen we wszystkich sprawach, zbierzemy posiew na-
szej stabosci politycznej i duchowej, jalk to $wiat juz
raz przeszedl po hanbie monachijskiej.

Widmo zartocznego spi*zymierzenca jtrz teraz pozera-
jacego dziesigciu swoich sgsiadow w catosci lub czeg-
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Polonji

$ciowo i podburzajacego do wojny domowej w krajach
jeszcze nie znajdujacych si¢ pod sfera wptywow rosyj-
skich, je$li nie zostanie powstrzymane w czas, bedzie
oznacza¢ upadek nie tylko chrzedcijanstwa, ale same;j
cywilizacji.

TELEGRAMY PROTESTACYIJNE KOMITETU
NARODOWEGO DO SENATOROW ST. ZJED.

Komitet Narodowy Amerykanow Pochodzenia
Polskiego rozestat w dniu 13 lutego nastepujgcqg
depeszg do wszystkich 96 Senatorow U. S. w Wa-
szyngtonie:

According to the text of the Yalta Agreement of Fe-
12, 1945, the fifth partition of Poland has been
Stalin and Mr. Churchill, with the
concurrence and approval of the Chief Executive of the
United States.

bruary
arranged by Mr.

Our understanding is that these commitments of Pre-
sident. Roosevelt are a part of a plan for the future
peace, and that by of our Constitution,

this plan calls for ratification |by the United States Se-
nate.

the provisions

It is our earnest hope that the Senate will not be will-
ing to give its approval to the proposed changes on the
territory of Poland, one of the Allied Nations. These
changes have been perpetrated by force, are contrary
to the assurances of the Atlantic Charter, and are iden-
tical with those of the third partition of Poland, which
Thomas Jefferson denounced as a crime.

It is further proposed to sanction this new rape on the
body of Poland by the setting up, under the direction
of Mr. Molotov (aided by British and American Ambas-
sadors) of a new set of Soviet puppets to be known as
“The Polish Provisional of National Uni-
ty”

Government

The imposition of a government upon the Polish na-
tion by foreign Powers a violation of the
elementary rules of international law. The Polish nation
already has legitimate government. Following
the fourth partition of Poland by Hitler and Stalin in
September,

constitutes

its own
1939, the following statement was made by
Cordell Hull, at that time Secretary of State:

“Mere seizure of territory does not extinguish the
legal existence of a government. The United States,
therefore continues to regard the Government of
Poland as in existence in accordance with the pro-
visions of the Constitution of Poland.”
is constituted in
accordance with of the Polish Constitu-
This Government is recognized, and has been re-

cognized for the past five years, by the Government of

The Polish Government in London
the provisions

tion.



the United States and the governments of our allies. On-
ly recently our present Secretary of State, Mr. Stettinius,
of the only legiti-

publicly reaffirmed this recognition

mate Government of the Polish State.

The Polish Government has the adherence and express-
es the will of the Polish nation. This has been amply de-
monstrated by (1) its control and direction of the armed
resistance within Poland itself which, after five years of
unrem itting struggle, reached its pic climax in the siege
and (2) by its
organization and direction of the Polish Army, Navy and

of Warsaw during the summer of 1944;

Air Forces which, shoulder to shoulder with the forces
of other Allied Nations, fought gallantly not for the par-

tition of Poland, but for her true liberation.

In view of the circumstances cited above, we call upon
you not only to oppose the participation of the' United
States in this, the fifth Partition of Poland, but also to

take all possible steps to prevent its accomplishment,

NATIONAL COMMITTEE OF AMERICANS
OF POLISH DESCENT

Member of Polish American Congress
105 East 22nd Street, New York 10, N. Y.

W alter Cytacki, President
Paul P. Flak, Vice-President
Joseph Piech, Vice-President

M atthew Kowalski, Vice-President
Stephen Lodzieski, Treasurer

Janina Godlewska, Secretary

Directors: Eugene Jaworek, John A. Kosinski,

Edmund Lorentz, Dr. Edward Nowicki, W a-
ctaw Pilch, Sophie Schoen, Bolestaw Urba-
nowski.

OSWIADCZENIE SEKRETARZA GENERALNEGO
KONGRESU POLONJI AMERYKANSKIEJ
MEC. STANISLAWA GUTOWSKIEGO

Sekretarz Generalny Kongresu Polonji Amery-
kanskiej mecenas Stanistaw Gutowski rozestal
dnia 13 lutego r. b. do prasy amerykanskiej
oswiadczenie nastepujqcej tresci:

Pending further analysis of the report on the Crimea
Conference, the following observations sugge-st them-
selves:

1) Poland; was deprived of one half of its territory
in violation of every rule of international law, moral
law and American tradition.

2) The Polish Government in Exile, which was re-
cognized by the United States and Great Britain for
5% years and winch fought inside and outside Poland,
has been abandoned in favor of the puppet of the So-
viets. The democracies adopted the policy of recogniz-
ing Quislings and traitors.

3) The question of the freedom and independence of
Poland found not a single word of guarantee in the

21

report. On the contrary, the committee of three, headed
by Molotow, is a camouflage for rule of might over
right.

4) It follows that Poland’s case was decided so
negatively, there is one word for it — sold down the
river.

All the promises expressed in the Atlantic Charter
to the small nations were broken. I cannot believe that
the decisions, reached at Yalta, will find .approval in
ghg free public opinion of the United States and Great

ritain.

KORESPONDENCJA OKREGU I KOMITETU

NARODOWEGO W DETROIT Z SENATOREM
VANT)ENBERGEJI

List Senatora Vandenbcrga

Senator Vandenberg, ktérego ostatnia mowa stata
si¢ osrodkiem zainteresowania politycznego catego
$wiata, w odpowiedzi na pismo prezesa Okregu odpo-
wieidhaat w nastepujacych stowach:

Henryk Kogut, President
Natl Committee of Americans
of Polish Descent, Inc.
Detroit, Mich.
January 2, 1945.
My Dear Mr. Kogut:

Tins will reply to your letter of December 27th.

I am sure I do not need to tell you that I entirely
aigree with your .viewpoint regarding Poland. 1 have
repeatedly spoken on this subject in atnd out of the
Senate. I made my position entirely clear as long ago
as last April when I spoke on this subject in Detroit.
If you have not seen the enclosed reprint of that speech
I am sure it will interest you. It continues to reflect
any point of view.

This war must produce a free and untrammelled Pol-
and or we shall have lost one of the great causes for
which we are fighting. This is my IRRECONCILABLE
conviction. You may depend upon my continuing in-
terest and activity accordingly.

With warm personal regards and best wishes

Cordially and faithfully
Arthur H. Vandenberg.

List powyzszy jest najlepszym dowodem, w co zreszta
nigdy nie watpiliSmy, ze Polska i Jej sprawa — to pro-
bierz uczciwosci walczacej demokracji.

Depesza Okregu I do Sen. Vandenberga

Hon. Arthur H. Vaudenberg
U. S. Senate Chamber
Washington, D. C.

Dear Sir:

The decision of the Crimea Conference agreeing to
Russian seizure of half of Poland, along the Ribben-i
trop-Molotov Line, incorrectly called the Ourzon Line,
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thus abandoning over eleven million unwilling Polish
citizens to the mercies of a Communistic regime, is an
outrageous and disgraceful act. Inlspite of ah, we be-
lieve that you will successfully defend, not only un-
happy Poland] but also the good name and the un-
sullied honor of our United States.

National Committee of Americans
of Polish Descent Inc., District No. 1

Henry Kogut, president
Arthur P. Reclaw, secretary
8095 Montlieu, Detroit, 5. Michigan

STOW. ADWOKATOW POLSKICH W CHICAGO
W OBRONIE SPRAWY POLSKIEJ

Prawnicy chicagoscy polskiego pochodzenia,
zrzeszeni w organizacji pod nazwoc The Polish
Laicyers Association of Chicago, uchwalili i ro-
zestali do prasy amerykanskiej, oraz do przed-
stawicieli swiata naukowego i politycznego rezo-
lucje, ktora z punktu nudzenia prawa stwierdza
legalnos¢ rzqdu polskiego w Londynie.

Oswiadczenie praicnikoio amerykanskich pocho-
dzenia polskiego podajemy ponizej w wyjqgtkach:

The Association, through its Committee on Public

Relations, makes the following statement:

Article 24 of the Constitution of the Republic of Po-
land, promulgated in 1935, provides that:

“(1) In time of war the term of the President’s
office shall be prolonged to three months after
the conclusion of peace,- the President of the Re-
public shall then by a special act, promulgated
in the Official Journal of Laws, apoint his suc-
cessor, in case the office fails vacant before the
conclusion of peace.”

President Moscicki appointed Mr. Wtadystaw Racz-
kiewicz, the Speaker of the Senate, as his successor on

BUY WAR BONDS

ENTERPRISE HEAT and POWER
COMPANY

We CYTACKI

Detroit, Mich

22

September 30, 1939. President Raczkiewicz is still Pre-
sident of the Polish State. Thus, the present president
of Poland and head of the Polish Government in Lon-
don was so named under the direct authority of the
Polish Constitution adopted by the Polish people.
Article 12 of the Constitution of 1935 provides that:

“The President of the Republic: (a) appoints
at his own discretion the Prime Minister, and on
his recommendation nominates the other Mini-
sters.”

Thus, the entire Polish Cabinet of the Polish govern-
ment in London is, equally with the President, a body
constitutionally established in accordance with the
Constitution adopted by the Polish people...

...In fact and in spirit, the Polish Constitution of 1935
created a liberal, forward looking humanitarian gov-
ernment, of which the Polish government in London
is the true, legal representative. So truly does the Po-
lish government in London represent the people of
Poland that the Soviet Republics recognized it and
negotiated with it until April 25, 1943, and did not
question its legality even at that time...

We believe, therefore, that the Polish government
in London, being the true legal government of Poland,
should continue to and must be recognized and stron-
gly supported such until the millions of Poles are free
to make other choice. If this is not done, if the legally
constituted and continuing government of Poland is
allowed to go down, the whole Polish question will no
longer have any semblance of law and order. Poland
will become a battleground of lawlessness and disor-
der. If the Polish government in London is permitted
to be assasinated, then there can be no result but the
chaos and brutality which historically always follows
in the wake of a violent assasination of a legal gov-
ernment.

The Polish Lawyers Assn. of Chicago,

By: Thaddeus V. Adesko, President.

War Bonds
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KRONIKA ORGANIZACYJNA

DZIALALNOSC ZARZADU GLOWNEGO

LIST OTWARTY KOMITETU NARODOWEGO
OD 1326 WYBITNYCH AMERYKANOW

Zarzad Komitetu Narodowego Amerykanow Polskie-
go Pochodzenia wystosowal list otwarty do 1806 wytoit*
nych Amerykanow, ktorzy podpisali projekt Migdzyna-
rodowej Deklaracji Praw Czlowieka. Deklaracja ta zy-
skala aprobatg Prezydenta Roosevelta, a wsrod podpi-
sanych pod nia sg przedstawiciele Wszystklch stanow,
zawodow, wyznan i partyj z to. Wiceprezydentem Wal—
laceimi i gubernatorem Dewey’em na czele. List Ko-
mitetu Narodowego zostal ogltoszony w Nowym Swiecie,
w New York Times i w The New Leader w New Yorku
i w szeregu innych pism w Washingtonie, D. C,, Detroit,
Mich i Chicago, ML

W odpowiedzi na ogloszenia do Biura Centralnego
Komitetu Narodowego naplywaja wciaz listy i zgtosze-
nia wielu osobistosci amerykanskich, ktdre wyrazaja
swa sympatje 1 gotowos$¢ poparcia akcji w obronie
(Polski.

Tekst listu podany byt w Biuletynie Nr. 26.

KOMUNIKAT ZARZADU GLOWNEGO
KOM. NAR. A. P. P.

Zarzad Glowny Komitetu Narodowego Amerykanow
Polskiego Pochodzenia komunikuje, ze biuro zarzadu
gtéwnego, HS East 22 St., otwarte jest w nast¢gpujace
dlnie i godziny:

Codziennie od godziny 9 rano do 5 po potudniu.

W piatki odlgodziny 9 rano do 8 wieczor.

W soboty od godziny 9 rano do 12 w potudnie.

NOWE WYDANIE KONSTYTUCJI
K. N 4. P P

W niedlugim czasie ukaze si¢ z druku nowe wydanie
Konstytucji Komitetu Narodowego z poprawkami i uzu-
pelnieniami wprowadzonemi na 3-cim Zjezdzie Komi-
tetu.

Nowe wydlanie Konstytucji Komitetu bedzie miato
ozdobng oktadke i zwigkszong ilo$¢ kartek, przeznaczo-
nych na odnotowywanie wptat sktadek czlonkowskich.

W. PILCH GOSPODARZEM
W ZARZADZIE GEOWNYM

Zarzad Glowmy Komitetu Narodowego Amerykandow
Polskiego Pochodzenia podaje do wiadomosci, ze z
dniem 13 lutego Wactaw Pilch, dyrektor Zarzadu Gtow-
nego i prezes Okrggu IV Komitetu Narodowego, rozpo-
czat-stalg pracg w biurze zarzadu.

UROCZYSTA AKADEMIA

Dnia 12miaja 11945 r. mija lat 10 od $mierci JOZEFA.
PILSUDSKIEGO. Tegoz dhia, 12 maja 1945 r. mija lat
3 od chwili podpisania pierwszego wystapienia Polonji
Amerykanskiej w sprawie Polski — a mianowicie od
dnia podpisania Apelu do Prezydenta Roosevelta.

Dzien 12maja 1945r. jako 10-ta rocznica $mierci Jo-
zefa Pilsudskiego powinien by¢ dla wszystkich, w kim
bije polskie serce, dniem rachunku sumienia, czy uczy-
niliSmy kazdy co w jego mocy, aby uchroni¢ od zatraty
spuscizne najwigksza, jaka Jozef Pitsudski po sobie zo-
stawit — Niepodleglte i Cate Panstwo Polskie.

Dzien 12 maja 1945 r. jako trzyletnia rocznica
pierwszego politycznego wystapienia Polonji Amery-
kanskiej, z ktorego to wystapienia zrodzita si¢ nasza or-
ganizacja — powinien by¢ dla wszystkich cztonkéw Ko-
mitetu Narodowego A.PiP. dniem ich dorocznego §wieta.

W zwiazku z ta podwojna rocznicg Zarzad Glowny
Komitetu Narodowego przestat d6 wszystkich Okregow
i Oddziatow Okolnik, wzywajac djo zorganizowania w.
niedziele 13 maja r. b. uroczystej Akademji, poswigco-
nej uczczeniu' pamigci Marszatka Pitsudskiego.

UCHWALY WALNEGO ZJAZDU

W wykonaniu uchwat m Walnego Zgromadzenia Ko-
mitetu Biuro Gltowne przestato do Prezesow wszystkich
Oddziatéw okdlnik w sprawie daniny oddziato-
wej na rok 1945 z wymienieniem ustalonej przez
Zjazd sumy jak rowniez w sprawie naleznos$ci z tytutu
10 idlolarowego zaleglego podatku nadzwyczajnego, u-
ohwalonego na II Walnym Zjezdzie Delegatow w lipcu
1198 . 1dla ktorego podstawa obliczeniowg jest stan li-
czebny Oddzialu z lipca 1943 r.

W okolniku podana zostala rowniez uchwata Zjaz-dn
w sprawie cztonkéwhonorowych i wspierajacych. Tresé
uchwaty, w pelnym tekscie ponizej podajemy:

II1 Walny Zjazd Delegatéw wzywa Zarzady Oddzia-
16w do jak najbardziej' wzmozonej akeji w swych tere-
nach celem pozyskania jak najwigcej cztonkow hono-
rowych organizacji, optacajacych rocznie $100 oraz
cztonkéw wspierajacych, optacajgcych rocznie $25.

PRZYJAZD PREZESA I DYREKTORA
KOM. NAR. DO NEW YORKU

W dtrodize do Wa&hinigtonu na zebranie Rady Glow-
nej i Zairzadlu Kongresu Polonji Amerykanskiej, adw.,
M. Kowalski, Dyrektor Komitetu Narodowego, zatrzy-
mal si¢ w New Yorku w celu odbycia szeregu kionferen-
cyj w sprawie Komitetu.

Dnia 8 lutego 1. to. przyjechal do New Yorku p. W.
Cytadki, Prezes Komitetu, dla omowienia biezacych
spraw, zwiazanych z dziatalnosciag Komitetu.



WYKAZY FINANSOWE

1 W pierwszych dniach lutego r. to. Biuro Gtéwne Ko-
Initetu rozestato do wszystkich Oddzialéw komplet blan-
kietow “Wykazow Finansowych” na rok 1945.

Zarzad Gléwny Komitetu prosi sekretarzy finanso-
wych o szczegélowe wypelnianie blankietow i nadsyta-
nie ich regularnie 00 miesigc do Biura Komitetu.

JEDNORAZOWA DANINA

Na skutek Uchwaly Zarzadu Komitetu Narodowego
o podjeciu na szeroka skal¢ nadzwyczajnej akcji zbie-
rania funduszow, ktéore umozliwiaja Komitetowi Na-
rodowemu speinienie nowych zadan w zwiazku z sytua-
cja obecna, kiedy decydowa¢ moga si¢ losy Polski —
Biuro Gtowne rozestato do Prezesé6w Odktoialow Odezwe
wraz z Okoélnikiem oraz specjalne arkusze dla kolekty
do wszystkich czlonkéw Oddziatu.

Zarzad Komitetu nie watpi, ze akcja finansowa przy-
niesie nalezyte wyniki i ze cztonkowie Komitetu catko-
wicie spelnia swoj obowiazek spoteczny.

WYDAWNICTWA KOMITETU

Zarzad Glowny rozestal w styczniu r. b. do wszyst-
kich Oddzialow Komitetu, w celu bezptatnego rozkol-
portowanial wydang wlasnym kosztem broszurg, zawie-
rajaca Memorjal, zlozony w swoim czasie b. Sekreta-
rzowi Stanu HulTowi przez Prezesa Rozmarka i Sekre-
tarza Generalnego Gutowskiego imieniem Kongresu
Polonji Amerykanskiej w Buffalo, N. Y.

Memorjat byl wydany i rozestany w ilosci paru tysig-
cy egzemplarzy.

Broszura “Death At Katyn” wydana przez Komitet

Narodowy w nakladzie 20,000 egzemplarzy rozeszta sig
dotychczas w ilosci ponad 15,000.
. Wydzial Wydawniczy Komitetu zwraca si¢ dto tych
Okregéw i Oddziatow, ktore jeszcze nie zakupity bro-
szury “Death At Katyn”, o prosba o mozliwie $pieszne
nadsylanie zamowien i zaj¢cie si¢ na szeroka skalg kol-
portazem tej wielce pozytecznej dla sprawy polskiej
broszury.

Wydzial Wydawniczy Komitetu sygnalizuje, ze juz wy-
szta z druku “Prawda o konstytucji” I. Matuszewskie-
go w jezyku polskim, at w ciggu najblizszych tygodni,
wyjdzie po angielsku “Golgota Road” M. Wankowicza.
Szczegélowe omowienie wspomnianych broszur ukaze
si¢ w jednym z nastepnych sprawozdan “Z zycia Ko-
mitetu Narodowego Amerykanéw Pochodzenia Pol-
skiego”.

NOWY ODDZIAL KOMITETU NARODOWEGO

W dzielnicy East New York zorganizowany zostat 18
lutego, nowy oddzial Komitetu Narodowego Am. Pol.
Pochodzenia. Na zebranie przybyta spora grupa miej-
scowych rodakéw do Sokolni przy Pennsylvania Ave.,
gdzie o celach tej organizacji rzeczowo przemawial dy-
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rektor Wactaw Pilch. Nawolywat aby Polacy ochotnie
wstgpowali w jej szeregi i bronili polskiej sprawy.

Na apel odpowiedziano czynem i stworzono nowy Od-
dziat liczacy 25 czlonkow.

Oddziat otrzymat kolejno Nr. 718-my.

OKREG 1/, DETROIT, MICH.

Roczne 1 wyborcze posiedzenie Okrggu I Komi-
tetu Narodowego Am. Pol. Poch. odbylo si¢ w S$rodg,
17 stycznia w Domu Polskim przy ul. Forest.

Przyjeto do wiadomosci nadestane listy w sprawie
Polski od senator6w Vandenberga, Fergusona (Mich.),
A. Capper (Kansas), C. Pepper (Fla.) i J. Murray
(Montana) jak rowniez i z brytyjskiej ambasady w
W ashingtonie.

Wszyscy wyzej wymienieni w listach swych wyra-
zili zadowolenie, ze przestano im kopje listow do Pre-
zydenta Roosevelta i lorda Halifax’a i jednoczes$nie
zapewniaja, ze Ameryka uczyni wszystko, aby Polsce
dopomoéc.

Po zlozeniu sprawozdan z catorocznej dziatalnosci
przez prezesa,- sekretarzy i skarbnika, ktore przyjeto
z jak najwig¢kszym uznaniem, przystapiono do wyboru
urzednikow Okregu.

Dotychczasowy zarzad Okregu zostal ponownie wy-
brany przez aklamacj¢ na 1945 r.

Sktad zarzadu Okrggowego jest nastepujacy: Hen-
ryk Kogut, prezes; J. Wojciechowski, wiceprezes,
Aniela Sandecka, wiceprezeska, Wtad. Tuchewicz'
skarbnik, Florian Rokita, sekr. fin., Artur Rectaw,
sekr. prot. Do komisji rewizyjnej mianowani zostali:
Jan Jachna, Jozef Mas i Wojciech Bielinski.

Ponownie wybrany zarzad, dzigkujac za poktadane
w nim zaufanie, przyrzekt jednocze$nie w dalszym cig-
gu pracowaé¢ w mys$l programu Komitetu Narodowego
Amerykanow Polskiego Pochodzenia, ktérego celem
jest walka i praca o wolna i niepodlegla oraz nieza-
lezna od mniczyich wpltywoéw Rzeczpospolit¢ Polska.

LIST OKREGU I DO LORDA HALIFAXA

Dnia 18 grudnia 1944 roku Okreg skierowatl nastgpu-
jacy list do Lorda Halifaxa, Ambasadora Wielkiej Bry-
tanji:

His Excellency Lord Halifax

Ambassador of Great Britain
British Embassy, Washington, D, C.

Sir:

On August 25, 1939, Your Excellency, as represen-
tative of the United Kingdom, signed an agreement of
mutual assistance with the Republic of Poland. In the
fulfillment of this contract, Poland has fought and is
fighting in the field, on the sea, and in the air. Poland
'has lost millions of her citizens and has undergone
material destruction of her property. The Polish na-
tion has dome this because they trusted Great Britain’s



-word of honor to support them in fully regaining Po-
lish independence.

Prime Minister Churchill, in his speech on December
15, 1944, before the House of Coanmoins, Ims virtually
scrapped this treaty signed by you on August 25, 1939.
He is attempting to coerce the legitimate Polish Gov-
ennmelnt to agree to the fifth partition of Poland,
thus destroying her independence, and thus releasing
Great Britain from her obligation under the treaty
to stand by Boland until she has fully regained her
territories and independence. Recognition of, or the
fostering of, the Soviet puppet Lublin Committee de-
ceives no one.

May we ask you to convey to His Majesty’s Govern-
ment the fact that the world’s trust, and in particular
America’s trust, in British word of honor has been
very seriously undermined, and that in the long run
British attitude in this matter might prove to be disa-
strous, not only to the British Empire, but to present
civilization as well.

Very truly yours
Henry Kogut, president
Arthur F. Reclaw, Secretary.

Oddzial 2, Detroit, Mich.

W niedziele, 17 stycznia odbylo si¢ posiedzenie Od-
dziatu 2-go, na ktérym po zalatwieniu spraw biezacych
i przyjeciu sprawozdan — dokonano wyboru zarzadu
na rok 1945.

Wyborom przewodniczyt sekretarz Okregu p. A. Re-
claw. Przez aklamacj¢ wybrano ponownie ten sam za-
rzad, ktéory przedstawia si¢ jak nastgpuje:

Wtad. Tuchewicz,- prezes; Antoni Poniatowski, wi-
ceprezes; Antonina Keller, wiceprezeska; Felicja Do-
datko, sekr. prot.; Wanda Tuchewicz, sekr. fin.; -Stan-
nistaw Czapski, skarbnik.

Delegaci do Okregu: Wtad. Tuchewicz i Felicja Do-
datko.

Delegat do Stanowego Wydziatu Kongresu Polonji:
Wt Tuchewicz.

Oddzial 17, Detroit, Mich.

W niedziele, dnia 28 stycznia, odbyto si¢ posiedzenie
i instalacja nowego Zarzadu na rok 1945.

Nowo wybrany zarzad jest nastgpujacy: Jan Wa-
chocki, prezes; Aleksandra Szczepanik, wiceprezeska,-
Leon Tanalski, sekr. prot.; M. Siedlecka, sekr. fin.;
Wtad. Myczek, skarbnik. Komisja rew.: Wtadyslaw
Szczepanik, Artur Recltaw i Kazimiera Szparaga. De-
legaci do Okregu: H. Kogut, A. Rectaw i L. Tanalski.

Oddzial 22, Detroit, Mich.

Na ostatnim posiedzeniu Oddzialu wybrano nowy
zarzad na rok biezacy. Wybory przeprowadzit p. J.
Maguder. Sktad nowego zarzadu jest nastepujacy:

Stan. Wikiera, prezes; Piotr Zyglewicz, wiceprezes;
Dr-owa E. J. Wikiera, wiceprezeska; Zuzanna Siepak,
sekr. prot.; Helena Potrzeba, sekr. fin.; M. Furtak,
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E. J. Wikiera, M. Koch-
Bro-:

kasjer; Komisja rewizyjna:
manski i B. Federkiewicz. Delegaci do Okrggu:
nistawa Wikiera, Stan. Stafij i Teofila Kurdach.

Komitet kolportazu: S. Stafij, przew., Marja Black
i Jozef Maguder.

OKREG m
Oddzial 20, Amsterdam, N. Y.

W niedziele, 14 stycznia odbylo si¢ roczne posie-
dzenie Oddzialu 20 Komitetu Narodowego Ameryka-
now Polskiego Pochodzenia przy licznym udziale
cztonkéw 1 cztonkin. Po przyjeciu protokoétu i spra-
wozdania finansowego, prezes mec. Jan A. Kosinski
powitat nowych cztonkéw, zyczac im powodzenia. No-
wy zarzad, przedstawia si¢ jak nastgpuje: mec. Jan
A. Kosinski, prezes; Marja $lusarz, wiceprezeska; p.
Pisarczyk, wiceprez.; ‘Kazimiera Orodecka, sekr. prot.;.
Adam Galinski, sekr. fin.; Jozef Wohn, kasjer. Uchwa-
lono wystaé telegramy protestacyjne w sprawie granic
Polski i przeciw zaborczos$ci rosyjskiej do prezydenta
Roosevelta i do Kongresu, a oprocz tego zamies$cié
odpowiedni artykutl:w miejscowem pismie “Amsterdam
Recorder”.

OKREG IV. NEW YORK

Nowy Zarzad Okregu IV Komitetu Narodowego Am.
P. P. na rok 1945 ukonstytuowat si¢ nastepujaco: W.
Pilch, prezes; J. Reski, wiceprezes; L. Zaleski, sekre-
tarz, A. Kwiatkowski, kasjer, W. Chybowski, organi-
zator.

Oddzial 3, New York

W niedziele, 28 stycznia r. b., staraniem Oddzialu
3-go Komitetu Narodowego A. P. P. odbyt si¢ w sali
Domu Narodowego w New Yorku Obchdéd Powstania
Styczniowego.

Na Obchéd przybylo kilkaset osob, by odda¢ hold
pamigci powstancéOw 1863 roku i obroncow Warszawy
w 1944 roku.

Obchod otworzyt prezes K. Katucki, powolujac na
przewodniczacego p. L. Zaleskiego, sekretarza Okrggu
IV Komitetu Narokowego.

Po odegraniu hymnow amerykanskiego i polskie-
go glowne przemowienie wygtosit p. 1. Matuszewski,
b. minister skarbu R. P. Wtadzia Bazanowska pigknie
zadeklamowata “Z Dymem Pozar6w”, poczem prze-
wodniczacy odczytat rezolucje wniesiong do Rady Mia-
sta New York przez Councilmana Quinna.

Dtuzsze i gorace przemoéwienie wyglosit Ks. R. Za-
bek; nastepnie po apelu p. Chybowskiego o wzmoze-
nie prac Komitetu Narodowego wystuchano wierszy
p. A. Wojcickiego i przyjeto rezolucjg, ktéra nastgpnie
postano do Washingtonu.

Oddziat 25, S. Brooklyn, N. Y.

Dnia 16 lutego r. b. odbylto si¢ zwykle, miesieczne
zebranie Oddziatu 25-go Komitetu Narodowego, przy



udziale okoto 60 cztonkéw. Przewodniczyt prezes p. W.
Pilch.

Po przyjeciu kilku nowych cztonkéw rozpatrzono
szereg biezacych spraw oraz omowiono sprawy urzg-
dzenia wiecu i przyjecia ks. biskupa Padewskiego.
Nast¢pnie wystuchano sprawozdania delegata do
Okregu IV Komitetu Narodowego i delegata p. Kli-
meckiego do Gminy Zlaczonych Towarzystw. Prezes
W. Pilch odczytat apel Glownego Zarzadu Komitetu
w sprawie zwigkszenia szeregéw Komitetu na drodze
uzyskiwania nowych cztonkow oraz w sprawie jedno-

razowej daniny.

Oddziat 77, Bronx, N. Y.

Dnia 4 stycznia br. w sali Domu Narodowego w
Bronx, odbylo si¢ roczne posiedzenie Oddzialu 77-go
Komitetu Narodowego Am. P. P. Przewodniczyta p. K.
Nowakowska. Po wystuchaniu sprawozdan finansowe-
go oraz z pracy organizacyjnej, Sekr. H. Kin przed-
stawil aplikacje 10 nowych czlonkéw.

P. Reski, wiceprezes 4-go Okr., przewodniczyl w wy-
borach nowego zarzadu na rok 1945. Nowy zarzad
ukonstytuowat si¢ nastgpujaco: Klementyna Nowa-
kowska, prezes; Feliks. Andruk, wiceprezes, George
Braynack, drugi wiceprezes; Henryk Kin, sekr. prot.;
Marcela Pluta, sekr. fin.; Pawet Kozlowski, kasjer;
Antoni Nowakowski i Marja Hara, rewizorzy. Delega-
tami do Okregu zostali: Henryk Kin, George Bray-
nack i Klementyna Nowakowska.

Uchwalono wysta¢ list do miejscowtego pisma z
protestem przeciw mowie Churchilla, ktoéry usituje
odda¢ Polsk¢ w niewole Stalinowi.

Obecny na zebraniu St. A. Kwiatkowski, prezes Od-
dzialu 12-go zabierat glos w sprawie Okregu IV.

Posiedzenia Oddziatu 77-go odbywaja si¢ co pierw-
szy czwartek miesiaca o 8-e¢j wieczoér, w Domu Na-
rodowym, 705 Courtland Ave., Bronx, N. Y.

OKREG V, NEW JERSEY

Na rocznem posiedzeniu Okr¢gu V w dniu 7 stycz-
nia przez aklamacje¢ powotano”Zarzad Okregu na rok
1945 w tym samym skladzie co w roku ubiegltym.

Referat polityczny na posiedzeniu wygtosit red. Sta-
nistaw Strzetelski, w sprawie akcji kolportazu broszur
przemawial p. Z. Spotowski z Glownego Biura Komi-
tetu.

Na posiedzeniu Okrggu w dniu 4 lutego rozpatrzono
sprawy kolportazu broszury “Death at Katyn”, oraz
biezace sprawy organizacyjne.

Zarzad Okregu przedstawia si¢ jak nastgpuje: pre-
zes, Z. Banka; wiceprezesi: F. Latawiec, J. Dyki, G.
Kaminska; J. Wolwowlcz, sekretarz; T. Wieckiewicz,
skarbnik.

Oddziat 5, Passaic, N. J.

Dnia li lutego odbyto si¢ posiedzenie Oddzialu 5-go
Komitetu Narodowego pod przewodnictwem prezesa
Jana Bednarczyka. Sekretarzowat p. W. Galinski.

26 —

Po rozpatrzeniu szeregu biezacych spraw Oddziatu
powzieto nastepujace uchwaty:

1. Przystapi¢ natychmiast do akcji zdwojenia szere-
gow Oddziatu.

2. Zaja¢ si¢ zbiorka funduszow w zwiazku z akcja
“jednodniowej daniny”.

3. Uczci¢ rocznice Imienin Jozefa Pilsudskiego.

4. Urzadzi¢ Uroczysta Akademj¢ w dniu 12 maja, w
10-ta rocznicg $mierci Jozefa Pilsudskiego.

Oddziat 9, Jersey City, N. J,

We wtorek, 6 lutego r. b,, o godzinie 8 wieczorem
w Domu Narodowym przy Grove St. odbyto si¢ wspol-
ne posiedzenie Stowarzyszenia Polek i Oddzialu 9-go
Komitetu Narodowego Amerykandéw Polskiego Pocho-
dzenia. W posiedzeniu wzigl udziatl przedstawiciel
Gloéwnego Biura Komitetu p. Z. Spotowski.

Wspomniane Organizacje przystapity do zorgani-
zowania bankietu “O Chlebie i wodzie” i na posie-
dzeniu ustalono termin “Bankietu” na niedziele 18
marca r. b. w Domu Narodowym przy ul. Grove, oraz
wyloniono Komitet Organizacyjny.

Catkowity dochdod z Bankietu “O chlebie i wodzie”
przeznaczony jest na kolportaz broszur Komitetu Na-
rodowego. Zjednoczenie Polek na zapoczatkowanie
pracy kolportazowej ztozylo w Oddziale sume¢ $15.

Oddziat 56, Elizabeth, N. J.

Staraniem Oddzialu 56-go Komitetu Narodowego
dnia 28 stycznia rb. w Domu Narodowym w Elizabeth
odbyt si¢ Bankiet “O chlebie i wodzie”. Bankiet zgro-
madzit liczne rzesze Polonji miejscowej i okolicznej i
cieszyl si¢ wielkiem powodzeniem. W zwiazku z ta
uroczystoscig wydany zostat specjalny pamigtnik. Cal-
kowity dochod z bankietu przeznaczony zostal na ak-
cje zwiazang z gloszeniem prawdy o Polsce.

(Pozostawiajac szersze omoéwienie “Bankietu o chle-
bie i wodzie” do nastgpnego numeru Biuletynu Orga-
nizacyjnego — na re¢ce prezesa Oddzialu skladamy
serdeczne podzigkowanie za Jego i catego Oddziatu
tak bardzo pozytywna prace dla sprawy obrony praw
Polski.

Oddziat 3, Irvington, N. J.

W styczniu odbylo si¢ posiedzenie Oddziatu 73-go, na
ktorem prezes J. Bukowiec i sekretarz J. Ojczymek
przedstawili sprawozdanie z dziatalnos$ci dotychczaso-
wych prac Oddzialu a przedewszystkiem z urzadzo-
nego przez Oddzial wiecu oraz z akcji broszurowe;j.

Oddziatowi 73mu, ktéory w zakresie rozpowszech-
niania broszur wsrod Amerykandw potozyl wielkie
zastugi zarowno w formie bezposredniej dziatalnosci,
jak 1 wydatnej pomocy finansowej dla Okrggu nalezy
si¢ specjalne wyroznienie.



OKREG VI, PENN.
Oddzial 8, Philadelphia, Pa.

Dnia 7 stycznia, o godzinie 2 po pot., odbylo si¢
posiedzenie Oddzialu 8-go Komitetu Narodowego A.
P. P. w Domu Narodowym w Filadelfii.

Referat wygtosit p. Kazimierz Dambski, redaktor
“Nowego $wiata” z New Yorku.

W drodze powrotnej z Reading, Pa., p. Z. Spotow-
ski, kierownik Dzialu Wydawnictw Komitetu Naro-
dowego zatrzymat si¢ dnia 19 lutego r. b. w Philadel-
phii, Pa. i odbyl konferencj¢ w sprawach organiza-
cyjnych i kolportazowych z prezesem Oddzialu p. A.
Kwincinskim.

W niedzielg, 28 stycznia r. b., w Domu Polskim, 211
Fairmount Ave., odbyl si¢ Obchdd Styczniowy urza-
dzony przez Oddziat 8-y Komitetu Narodowego Ame-
rykanéw P. P. Obchdd otworzyt p. A. Kwincinski,
prezes Oddziatu i po krotkiem przemowieniu na prze-
wodniczacego zaprosit p. W. Gawrysiaka. Po odegra-
niu hymnow amerykanskiego i polskiego, wystucha-
niu $piewu w wykonaniu p. J. Deren oraz deklamacji
p- M. Malenowej, p. B. Weglarski zapoznal zebranych
z celami i1 dziatalnoscia Komitetu Narodowego, zwra-
cajac szczegdlng uwage na akcje gloszenia prawdy o
Polsce wsrod Amerykanow. Glowne przemoéwienie na
temat powstania styczniowego z nawigzaniem do sy-
tuacji obecnej wygtlosit Inz. W. Starczewski z Nowe-
go Yorku.

Obchdd zakonczono przyjeciem rezolucji, ktoéra zo-
stala przestana do Washingtonu.

Oddzial 26, Chester, Pa.

Dnia 21 stycznia r. b. odbyta si¢ w Chester Akade-
mja, urzadzona staraniem miejscowego Oddziatu Ko-
mitetu Narodowego.

Przewodniczyl na Akademji zastuzony na polu prac
politycznych 1 spotecznych prezes Oddziatu, p. W.
Kozicki.

Akademja urozmaicona byla bogatym programem
artystycznym. Giownym moéwca byt p. Min. W. Je-
drzejewicz, Dyrektor Instytutu Marszatka Pitsudskie-
go w New Yorku.

OKREG VII.

Dnia 14 stycznia rb. odbylo si¢ roczne zebranie Okre-
gu VII Komitetu Narodowego. Po wystuchaniu spra-
wozdan z dziatalno$ci prac Oddziatow, wchodzacych
w sktad Okregu oraz z prac Zarzadu Glownego Komi-
tetu postanowiono wysta¢ depesze do Prezydenta Roo-
sevelta i Sekretarza Stanu Stettiniusa z protestem
przeciwko ogloszeniu przez Stalina “Komitetu Lubel-
skiego” jako Rzadu Polskiego. Powzigto postanowie-
nie dotozenia jak najwigkszego wysitku i wzmozenia
prac nad informowaniem spoteczenstwa amerykan-
skiego o sprawie polskiej. Nowy Zarzad na rok 1945
ukonstytuowat si¢ nastgpujaco:
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T. Panek, prezes; E. Jaworek, wiceprezes; B.
Babinska, wiceprezeska; P. Jastrzebski, sekretarz pro-
tokotowy; T. Michalski, sekr. kasjer. Do Komisji kol-
portazu przy Okregu weszli pp. H. Marchewka, S.
$mietana, W. Cepek i W. Szteliga.

Oddzialy na posiedzeniu Okrggu byly reprezento-
wane:

Oddziat 34, New Bedford, pp. A. Podsiadto i p. Kos.

Oddziat 35, New Bedford, pp. M. Zajac, S. $mie-
tana, M. Tomasik.

Oddziat 53, Pawtucket, R. 1., T. Panek, J. Putaw-
ski, T. Michalski, P. Jastr¢gbowski.

Oddziat 72, Providence, pp. H. Marchewka, B. Ba-
binska, M. Krawica, W. Oepek.

Po posiedzeniu Okrggu odbyl si¢ odczyt na temat
biezacych zagadnien politycznych.

Oddzialt 27-y, South Boston, Mass.

Do Zarzadu Oddzialu na rok 1945 weszli pp.: Jozef
Majdzinski, prezes; Jan Marek, sekr. prot.; Wincenty
F. Kaminski, sekr. fin.

Oddzial 72, Providence, R. I.

Dnia 21 stycznia rb. staraniem Oddzialu 72-go Ko-
mitetu Narodowego Am. P. p. odbyt si¢ Obchdd stycz-
niowy, ktéoremu przewodniczyl wybitny dziatacz nie-
podlegtosciowy w Ameryce, p. W. Cepek. Obchdd uroz-
maicony byl bogatym programem artystycznym. —
Gtowne przemowienie wyglosit red. Stanistaw Strze-
telski z New Yorku na temat biezacej sytuacji poli-
tycznej. Zebrani powzigli nastepujaca rezolucje, kto-
ra postanowiono przesta¢ na rece Prezydenta Stanow
Zjednoczonych.

“My, Amerykanie Polskiego Pochodzenia, zebrani
dnia 21 stycznia 1945 roku na wiecu w Providence,
R. 1., zwracamy si¢ do Ciebie, Panie Prezydencie w
przededniu Twego wyjazdu na konferencje wielkich
mocarstw z goracym apelem by$s uzyl wszystkich
Twych wptywoéw i sit dla odwrocenia od $wiata, od
Stanow Zjednoczonych, od kraju ojcow naszych Pol-
ski, $miertelnego niebezpieczenstwa.

Polska, pierwszy najofiarniejszy aljant, ktory w
walce z Hitlerem poniost straty wigksze niz ktorykol-
wiek z aljantow, jedyny z podbitych narodéow bez
QuisJinga, stoi wobec grozby nowego rozbioru i pod-
dania pod totalistyczna niewolg.

Rozbior Polski i narzucenie jej totalistycznej kon-
troli ma by¢ tylko etapem w wielkim procesie so-
wietyzacji 1 komunizacji Europy, proces ktory sta-
nowi istotng grozbe dla bezpieczenstwa i przysztosci
naszej ojczyzny oraz dla sprawy demokracji w catym
Swiecie.

Los Polski, los Ameryki, los wszystkich wolnosci
matych narodow i ludzi, los $wiata zalezy dzi§ przede-
wszystkiem od twych, Panie Prezydencie, decyzyj.

W przekonaniu, ze w tej historycznej chwili nie



ustapisz ani na krok od ideatdw, za ktore przelewaja
krew nasi bracia i synowie, przesylamy Tobie jako
inspiratorowi Karty Atlantyckiej i czterech wolno-
$ci, wyrazy wiary i zaufania, iz nie pozwolisz by sily
zla 1 tyranji zatriumfowatly nad sprawg sprawiedli-
wosci, prawa i wolnosci czlowieka i narodow.

William Cepek, przewodniczacy

M. Marchewski, sekretarz”.

Oddziat 59, Rochester, N. Y.

Po otrzymaniu wiadomo$ci o mowie premjera Chur-
chilla, wygloszonej przed parlamentem brytyjskim,
natychmiast zostalo zwotane zebranie Oddzialu 59-go
Komitetu Narodowego Amerykanow Polskiego Pocho-
dzenia. Przewodniczyl prezes H. Laboski, gtowne re-
feraty wyglosili wiceprezes zarzadu Gtownego Komi-
tetu Nar., adw. Mieczystaw Kowalski i dyrektor Ko-
mitetu E. F. Lorentz. Jednoglo$nie uchwalono wy-
sta¢ telegraficzng rezolucj¢ do Sekretarza Stanu Stet-
tinius’a do Washingtonu. Tres¢ tej depeszy podajemy
ponizej:

Christian Winston Churchills December 15, 1944,
Christmas gift to atheist totalitarian dictator Stalin
of about half of pre-war Poland to augment Russia’s
former plunder from Poland and add to the Soviets’
vast one sixth of the earth’s surface, — was not only
craven appeasement but a dastardly betrayal of Eng-
land’s first fighting ally, the Christian Republic of
Poland, and also a betrayal of Christianity itself.

The'people of Poland are not enemies to be pun-
ished but allies and heroes wlio were first to fight
Nazi might in spite of the overwhelming odds. Their
crucifiction by Germany once again saved western
Christian civilization and also Soviet Russia. No
people have given more or suffered more from both
Germany and Russia.

' We feel that it would be tragic indeed if our Amer-
ican war effort, our labor, our Lend-Lease and our
sons’ supreme sacrifices, were, to in any way con-
tribute to the consummation in any degree of ano-
ther partition of Poland initiated in 1939 jointly by
Germany and Russia, Certainly our sons are not
fighting and dying in this war against axis aggres-
sions in order to assist in the dismemberment of Po-
fand or any other liberty loving country, nor to
enslave Poles or any other peoples, nor.to have Rus-
sian aggressions supplant German aggresions. We are
convinced that both German and Russian agressions
menace the safety of the United States. We believe
that the appeasement of dictator Stalin, alias Dzu-
gaahvili, will be as futile and ais (tragic as was the
appeasement of dictator Hitler, alias Schickelgruber.

Rochester Chapter National Committee of Americans

Of Polish Descent, Lie.
Committee on Resolutions
Matthew Kowalski, chairman, Henry M. La-
boski, Edmund F. Lorentz, Henry E. Bielski.
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Nowy Zarzad Oddzialu ukonstytuowat si¢ nastepu-
jaco: p. H. Laboski, prezes; p. H. Bielski, wiceprezes;
p- J. Pospula, 2gi wiceprezes;, p. E. F. Lorentz, sekr.
egzekutywy, Miss L. Adwent, sekr. protokétowy, St.
Klodinski, sekretarz finansowy.

Oddziat 70, Cleveland, Ohio

Na zebraniu odbytem dnia 29 stycznia 1945 r. w
sali Zwigzku Narodowego Polskiego w Cleveland, Ohio
przez aklamacj¢ wybrano zarzad Oddziatu na rok 1945
w tym samym skltadzie co w roku poprzednim, z wy-
jatkiem sekretarza protokotowego, ktoérego wybodr po-
stanowiono odlozy¢é do nast¢pnego posiedzenia Od-
dziatu: p. K. Michalski, prezes; p. S. Falkowski, wice-
prezes; p. A. Kopczynski, sekretarz finansowy,- p. L.
Jaroszynski, skarbnik.

SKARBNIK LODZIESKI
O KOMITECIE LUBELSKIM

Skarbnik Komitetu Narodowego, p. S. Lodzieski za-
brat glos w sprawie Komitetu Lubelskiego na tamach
Cleveland News w dziale dyskusyjnym: Saturday Town
Meeting. Podajemy fragment jego artykutu:

The Lublin Committee represents no one but
Stalin. It does not represent the Polish nation. It
cannot function since it is not based on any con-
stitutional laiw. It has no authority derived from the
people whatsoever. Remember that Poland was the
first nation in the allied camp. It has its government
It is not an enemy nation. Why discredit this gov-
ernment that was and is completely backed by its
people, who carry out its underground orders, re-
lentlessly fighting the Axis, never for a moment
compromising to conoperate with the enemy.

Why discredit this most faithful and representa-
tive government to- recognize traitors, picked up by
a foreign dictator for the sole purpose of landing
this heroic nation into- Russian slavery? If this dis-
cussion is carried on and argued over for the pur-
pose that Stalin’s wishes must be abided — then
that should not be and cannot be any talk of ju-
stice. The question boils down to — Stalin wants
Poland, shall we approve this grab? There is no
-olther discussion. No elements of principles, morales,
justice or fulfillment of promise- can exist on our
part, if we for one moment think of recognizing
the Lublin Committee for Poland. The whole thing
is an uitter falsehood. To state that Committee can,
-could or shall represent Poland is a lie.

The Committee cannot represent Poland. It can
only represent Russia. Therefore, it will be a Sta-
lin’s Poland and not a P-olamd, free, independent,
sovereign nation for which the Polish people have
proved their demand by their tremendous sacrifices
of life and possessions. It was for this free Poland
that the Polish Army has been fighting for five
years on all fronts, alongside our armies, where it
gave excellent account of itself.
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